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BUNT MŁODZIEŻY.
G e rw o w a n e  już od  kilku m ie s ię ­

cy rozaźw ięk i w S tro n n ic tw ie  N arodo-  
w em  m ięd zy  g ru p ą  m ło d y ch  a w ła d z a ­
mi S tro n n ic tw a  przybra ły  na  siie  i o- 
s ta tn io  d o p ro w ad z i ły  do  fo rm a ln e g o  
ro z łam u . P ow sta ł  O b ó z  N arodow o-R a-  
d y k a ln y ,  r e k ru tu ją c y  s ię  z cz łonków  i 
s y m p a ty k ó w  b. O b o z u  W ie lk ie j  Polski. 
Kiedy p rzed  k i lk o m a m ie s ią c a m i  o b ­
se rw o w a l iśm y  s ta n o w isk o  m ło d y c h  w 
sp ra w ie  s ły n n e j  a fe ry  pos ła  Z w ie rzy ń ­
s k ie g o  w W ilnie, k iedy  w idz ie l iśm y  ró ­
w nież  w W iln ie  p o w s ta n ie  o d rę b n e g o  
p ism a  m łodych  n a ro d o w c ó w , a p o te m  
s p o tk a l iśm y  się z ta k ie m  s a m e m  zjaw i­
sk ie m  w e Lw ow ie , gdy  w reszc ie  w Ł o ­
dzi w ładze  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  u- 
s u n ę ły  ze S t ro n n ic tw a  ks. R o g o z iń sk ie ­
go, a w P o z n a n iu  dr. H o w o rk a  założył 
S t ro n n ic tw o  W ielkiej Polski, n ie  t r u d n o  
było  p rzew id y w ać  to, co  dziś n a s tąp iło :  
roz łam  w S tro n n ic tw ie  N a ro d o w e m .  Z a ­
ró w n o  j e d n a k  z d a rzen ia  w ileńsk ie ,  jak  
łódzk ie  i p o z n a ń sk ie  były ru c h a m i n ie  
sk o o rd y n o w a n e m u ,  z k tó ry ch  n ie ja sn o  
ty lko  p rzeb ija ł  m o ty w  po lityczny .

Dzisiaj g ru p a  m ło d y ch  odsłon iła  sw e  
oblicze , w yda jąc  d e k la ra c ję  id eo w ą . 
C z y ta m y  ta m  dużo  z n a n y c h  już  s k ą d ­
in ąd  h a se ł  i p raw d , c z y ta m y  rów nież  
d u żo  zn a n y c h  frazesów . P io n e m  ideo- 
logji O b o z u  N a ro d o w o -R a d y k a ln e g o  je s t  
n a c jo n a l izm . N ac jo n a l izm  te n  n ie  budzi 
zas trzeżeń ,  g d y  chodz i  o s tw ie rd zen ie ,  
że n a ró d  polsk i je s t  —  rzecz oczyw is ta  
—  g o s p o d a rz e m  n a s z e g o  p a ń s tw a .  R ó ­
w n o c z e śn ie  schodzi  j e d n a k  na m a n o w ­
c e  ra s izm u  w s to s u n k u  do  żydów  np., 
k tó ry m  o d m a w ia  p raw a  do  o b y w a te l ­
s tw a  po lsk iego ,  u w a ż a ją c ,  że żyd „ p o ­
w in ien  być t r a k to w a n y  je d y n ie ,  jak o  
p rz y n a le ż n y  d o  p a ń s tw a ”.

R adykalizm  sp o łeczn y  O.N.R-u z a ­
p o w ia d a  re fo rm ę  d z is ie jszego  us tro ju .  
R e fo rm ę  tę  m łodzi s p a d k o b ie rc y  roz­
w ią z a n e g o  „ O b w ie p o lu ” c h c ą  op rzeć  
na  „ w y tw o rzen iu  ja k n a jw ięk sze j  ilości 
d ro b n y c h  i ś re d n ic h  g o s p o d a rs tw  p rzez  
p a rc e la c ję  w ielkich o b sz a ró w  ro ln y c h .” 
„C iągłe  u m n ie js z a n ie  m a ją tk u  n a r o d o ­
w e g o  p rzez  kap i ta ł  m ię d z y n a ro d o w y  
w in n o  być p rz e rw a n e  przez w yw łasz ­
c z e n ie  i u n a ro d o w ie n ie  zak ład ó w  u ż y ­
teczn o śc i  p u b liczne j  oraz  w ie lk ich  przed  
s ięb io rs tw  górn iczych , hu tn iczy ch  i e l e ­
ktrowni, o p a r ty c h  n a  k ap i ta le  o b c y m ”. 
J e ś l i  chodz i  o us tró j  p a ń s tw a ,  to  Ó N R . 
ch c e  g o  op rzeć  na  „h ie ra rch ji  o f ia rn o ś ­
ci, h ie ra rch i ' ,  w y n ik a jące j  ze s to p n ia  
z w iązan ia  losów  k a ż d e g o  P o lak a  z lo ­
sam i N arodu ,  ja k o  ca łośc i" . . .  Z n a m y  
d o b rze ,  a n a w e t  ro z u m ie m y  to  s t a n o ­
wisko.

J a k  z p rzy to czo n y ch  cy ta t  w y n ika ,  
O b ó z  N a ro d o w o  R ad y k a ln y  n ie ty lk o  zry 
w a więzy, ja k ie  d o n ie d a w n a  łączyły  
p o d p is a n y c h  pod  d e k la ra c ją  ze S t r o n ­
n ic tw e m  N a ro d o w e m , a le  w ręcz  p rz e ­
c iw s taw ia  s ię  h a s ło m  i p o g lą d o m  S tro n  
n ic tw a  N a ro d o w eg o .

Z n a jd u je m y  w dek la rac j i  O bozu  Na 
ro d o w o -R a d y k a ln e g o  zdanie.- „O b ó z  Na 
ro d o w o -R a d y k a ln y  je s t  da lszy m  c iąg iem  
R uchu  M łodych , o b e jm u ją c y m  p o k o le ­
nia, w y c h o w a n e  w czas ie  w ojny , bądź  
już  w n iep o d le g łe j  O jc z y ź n ie '" ,  a w ięc  
p ra g n ie  być sp a d k o b ie rc ą  O b o zu  W ie l­
kiej Polski.

Z by t d o b rz e  z n a m y  m e to d y  teg o  
O b o z u .

C iężar g a tu n k o w y  nazw isk , p o d p is a ­
nych  pod  d e k la r a c ją  O b o z u  N arodow o- 
R a d y k a ln e g o ,  je s t  tak  wielki w ew n ą trz

ob o zu  n a ro d o w e j  dem o k rac j i ,  że  zasięg  
ro z łam u  b ę d z ie  z p e w n o ś c ią  w ie lk i. 
P u s tk a  id eo w a  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e ­
go  n ie  m og ła  na d łużej u t rz y m a ć  m ło  
dz ieży  pod  s z ta n d a ra m i  partj i .

R ozłam  n a s tą p i ł  w p rz e d e d n iu  z ja ­
zdu  R ad y  N acze ln e j  S t ro n n ic tw a  N a ro ­
d o w e g o .  Nie po tra f i ło  m u  p rz e c iw s ta ­
wić s ię  s t ro n n ic tw o , n ie  potrafił  z a ła ­
godz ić  g n ie w u  m ło d y ch  n a w e t  p. Ro­
m a n  D m ow ski,  k tó ry  był m e d ja to re m  
p o m ię d z y  w ład zam i s t ro n n ic tw a  a m ło ­
dym i, b u n tu ją c y m i się jeg o  cz ło n k am i.  
L e a d e rzy  s t ro n n ic tw a  stracili  już z u ­
p e łn ie  a u to r y te t  w o czach  m łodz ieży .

Rozkład o p o zy c j i jp o s tęp u je  n ie p o w s trz y ­
m a n ie  n ap rzó d .

„ G a z e ta  W a rsz a w sk a" ,  p isząc  o  w y ­
ty czn y ch  dek la rac j i  ro z ła m o w c ó w  p o ­
w iad a ,  że  o sądz ić  je  m o ż n a  tak , jak  
p e w ie n  kry tyk  f ran cu sk i  n o w ą  sz tu k ą  
te a t ra ln ą :  „ J e s t  w niej d u żo  d o b re g o  
i d u ż o  n o w eg o ;  ty lko  to, co  je s t  d o b re ,  
n ie  je s t  now e , a to, co je s t  now e , n ie  
je s t  d o b re " .  Z ro z u m ia ły  je s t  zły h u m o r  
o f ic ja lnego  o rg a n u  en d ec j i .

O b ó z  N a ro d o w o  - R ad y k a ln y ,  jako  
sp a d k o b ie rc a  b. „ O b w ie p o lu "  n ie  w y ­
tw orzy  n o w e g o  o ś ro d k a  polskiej  tw ó r ­
czej myśli po li tyczne j .  B ęd z ie  zg ryw ał 
s ię  w o d ru c h a c h  pasji i b ę d z ie  usiłow ał 
w kleić  n ie z g ra b n ie  do  sw ej ideologji 
r z e k o m o  polsk ie j ,  ż y w cem  p rze ję te  h i­
t le ro w sk ie  wzory.

Janusz Laskowski.

Wielki zatarg polityczny w Anglji
o konstytucję Indyj.

LONDYN. W inston C hurchill  wywo­
ła ł  w Izbie gmin sensac ję .

W inston C hurchill  przy na jw iększem  
nap ięc iu  ca łe j  izby ośw iadczył, że gdy 
m an c h e s te rsk a  Izba hand low a w cze rw ­
cu 1933 r. w ydrukow ała swój m e m o r ja ł  
o konsty tucji  dla Indyj i w 100 e g zem ­
p la rzach  p rzes ła ła  do m ieszane j  ko­
misji pa r lam en ta rn e j  na rę c e  jej p rz e ­
w odniczącego  lo rda  Derby, m in is te r  
H oare  w strzym ał rozes łan ie  m em orja łu .

Na ob iedz ie ,  wydanym  d. 27 c z e rw ­
ca  lord Derby i H oare  wywarli tak  sil­
ny nac isk  na de lega tów  M ancheste ru , 
że m em o rja ł  zo s ta ł  p rzez  nich wycofany 
' przygotow ano nowy, różniący s ię  znacz ­
nie od p ierw otnego .

H o are  w odpow iedz i  ośw iadczył, że 
ch ę tn ie  przyjm uje wniosek  o przekaza-  
zan ie  spraw y sp ec ja lne j  komisji p a r la ­
m e n ta rn e j ,  p rzed  którą  dow iedzie ,  że

zarzu ty  C hurch il l 'a  pozbaw ione są p o d ­
staw .

A ttlee  w im ien iu  L abour Party , i 
H e rb e r t  S am u e l  —  w im ieniu  rządu, 
zgodził s ię  na propozycję  C hurch ill 'a  
p rzekazan ia  sprawy spec ja lne j  komisji 
p a r lam en ta rne j .

Wniosek ten  zo s ta ł  jednogłośn ie  
przyjęty.

S praw a ta pos iada  wielką wagę za ­
sadn iczą , a lbow iem  o ile Churchili 'ow i 
uda  się dow ieść  p rzed  kom isją , że z a ­
rzuty  są uspraw iedliw ione, to  n a s tę p ­
s tw em  tego b ęd z ie  n iewątpliw ie dym i­
sja m in is tra  do  spraw  Indyj H oare 'a .  
Ta dymisja zaś  m oże poc iągnąć  za sobą 
ogólne przesilen ie  rządowe.

W przeciw nym  razie, gdyby C hur­
chili 'owi n ie  uda ło  się  dow ieść  swej 
s łusznośc i ,  b ędz ie  m usia ł  wycofać się 
z życia politycznego.

Manifestacje urzędnicze
we Francji.

PARYŻ Na w ezw anie  G enera lne j  
K onfederacji  P racy  odbyły s ię  wczoraj 
m an ife s tac je  urzędników  przeciw  obn i­
żeniu  p łac  i dek re to m  o szczęd n o śc io ­
wym.

W Paryżu  w u rzęd ach  pocztowych, 
te leg raf icznych  i te lefon icznych  oraz w 
fabrykach  państw ow ych s tra jkow ano  przez 
godzinę. W innych zak ładach  pracow ni­
cy zorganizowali s t ra jk  włoski. P ub licz­
ności najw ięcej da ł  s ię  we znaki godzin­
ny s tra jk  w cen tra l i  te leg rafów  i te le fo ­
nów, gdyż kom unikacja  te le fon iczna  ule­
g ła  przerw ie  n ietylko w Paryżu, ale  i w 
p o łączen iach  z prowincją. W fabrykach  
tytoniowych, w m ennicy  państw ow ej i 
z ak ład ach  ce lnych  przerw ano  p racę  na 
pół godziny.

Na prowincji godzinny s tra jk  m ia ł 
m ie jsce  we wszystkich  n iem al w iększych

m ias tach .  Pom im o  ostrych  za rządzeń  
m in is tra  poczt,  który zwolnił za udział 
w agitacji s tra jkow ej d w udz ies tu  kilku 
urzędników , we wszystkich  b iu rach  pocz­
tow ych w większych m ia s ta c h  przerw ano 
pracę .

Poza  d robnem i incyden tam i m an ife ­
s ta c je  m iały p rzeb ieg  spokojny. Brało 
w nich  udzia ł około 200,000 ro b o t­
ników.

PARYŻ. O koło godz. 17-tej kilka 
grup m anifes tu jących  nauczycieli  uda ło  
s ię  p rzed  ra tusz ,  p ro te s tu jąc  przeciw  d e ­
k re to m  oszczędnośc iow ym  rządu . O go­
dzinie  17.30 d e legac ja  u da ła  s ię  do p re ­
fek tury  d e p a r ta m e n tu  Sekwany, ce lem  
w ręczen ia  rezo lucji  p ro tes tacy jnne j .  —  
S toso w n ie  do o trzym anego  polecenia  
p re fek t  n ie  przyjął de legatów .

Likwidacia G. P. U.
LONDYN. „Daily H era ld ” zam ieśc ił  

dziś  sensacy jne  w iadom ości, do tyczące  
rew elacyjnych  w prost zm ian  w ca łym  
sy s tem ie  sow ieckiego wymiaru sp ra w ie ­
d liwości,  św iadczących  o tern, że sy- 
system  rządów  sow ieckich  zb liżać  się  
zaczyna  do dem okra tycznych  m e to d  
eu rope jsk ich .

W końcu lu tego „ P ra w d a ” ogłosiła  
w lakonicznej formie, że GPU będz ie  
n ied łu g o  zn ies ione . Za w iadom ośc ią  tą 
kryją s ię  n a s tę p u ją c e  szczegóły:

P rzed ew szy s tk iem  w ładza  w ykonaw ­

cza  G PU  ulegnie  zn aczn em u  ogran icze ­
niu. G PU  nie b ęd z ia  posiadało  prawa 
w ydaw ania  wyroków śm ierc i  lub n ak ła ­
dania  kar c iężk iego  więzienia  i d łu ż sze ­
go zes łan ia .  Ta jne  ferow anie  wyroków, 
w zględnie  wykonywanie ich bez  rozpra­
wy, m a u lec  zup e łn em u  zniesieniu.

60 proc. G PU  już zwolniono. W ięk­
szość  zw olnionych o trzym ała  s tanow is­
ka kom isarzy politycznych w ko łcho ­
zach  lub w rozm aitych  t ru s tach  i syn­
dykatach . P o zo s ta łą  część  z łączono  po- 
częśc i  w skutek  os tre j  walki osobis te j ,

to czące j  s ię  za kulisam i co do  obsa^ 
d zen ia  nowego kom isar ja tu  spraw  w ew ­
n ę trznych .

W ojska G. P. U., l iczące  około 
50 000 ludzi, zos taną  podporządkow ane  
kom isarja tow i wojny.

K om isar ja t  spraw  w ew nętrznych  b ę ­
dzie  p os iada ł  praw o w ym ierzania  kar 
ad m in is tracy jnych  najwyżej dp  w ysokoś­
ci 3 la t  z es łan ia  w s to su n k u  do  pew ­
nych kategoryj a rasz tow anych . W szyst­
kie inne  p rz e s tę p s tw a  m uszą  być ro z ­
pa tryw ane  na jaw ne j rozpraw ie  s ą d o ­
wej w sąd ach  pow szechnych .

W obec zn iesien ia  G PU  spodziew ane 
je s t  zwolnienie  kilku tysięcy uw ięzio­
nych, w tej l iczb ie  wielu wybitnych 
członków partji m ieńszew ików  i eserów .

Główna s iedziba  G PU  w Moskwie 
na Ł ubiance , a zw łaszcza  gm ach , w 
którym  zna jdow ało  się  w ięzien ie  GPU, 
p rze rab ian a  je s t  na m ieszkan ia  dla u- 
rzędników  państw ow ych.

Podpisanie konwencji rejestra­
cyjnej polsko-brytyjskiej.

WARSZAWA. W dniu  16 bm . podp i­
sano  w W arszaw ie konw encję  m iędzy 
Polską a Wielką Brytanją o w za jem n em  
uznaw aniu  św iadec tw  re jes tracy jnych  i 
innych krajowych dokum entów , d o ty c z ą ­
cych pom iarów  sta tków  handlowych.

Powyższą konw encję  podpisali ze s tro  
ny Polski m in is te r  spraw  zagranicznych  
p. Jó ze f  Beck, w imieniu zaś Wielkiej 
Brytanji i P ó łnocne j  Irlandji, Kanady, 
Związku Australijskiego, Nowej Zelandji 
oraz Indyj — a b sasad o r  angielski, sir 
William A ugustus T orbes  Erskine.

Z Komitetu Ekonomicznego 
ministrów.

WARSZAWA. O dbyło  s ię  pos iedzen ie  
K om ite tu  E konom icznego  ministrów.

P rzedysku tow ano  i u s ta lono  program  
akcji parce lacy jnej,  sca len iow ej i meljo- 
racyjnej na rok 1934-35 na t le  planu 
paro le tn iego  w tym zakresie .  Uchw alono  
d o raźn e  w prow adzenie  doda tkow ej prem  
ji przy wywozie owsa w wysokości 3 zł. 
od 100 kg. o raz  postanow iono przyjście 
z da lszą  pom ocą siew ną dla ludności 
W ileńszczyzny i Huculszczyzny.

W reszc ie  —  wśród innych spraw 
b ieżących  —  postanow iono  przyjść  z 
pom ocą C en tra lnem u  T stw u popierania  
w ytw órczości krajowej w ce lu  u ru c h o ­
m ienia  przez to  Tow. „Poc iągu  - W ysta ­
w y” .

W oczekiwaniu łaski Pana 
Prezydenta.

WARSZAWA. S ąd  apelacyjny p rzes ła ł  
do re fe ra tu  u łaskaw ień  M inis ters tw a 
S praw iedliw ości akta  sprawy skazanego  
na karę  śm ierc i p rzez  wszystkie  instan- 
sądow e bandyty Raczkowskiego. D ecy­
zja m in is te rs tw a , k tó re  p rześ le  sp raw ę  
do  kance la r j i  P an a  P rezy d en ta  Rzplitej, 
z apadn ie  w połowie b ieżącego  tygodnia. 
W końcu  tego  tygodnia spodz iew ać  się 
rów nież należy decyzji P. P rezy d en ta  
Rzplitej, za tw ierdzające j  wyrok lub u ła ­
skaw iającej skazanego.

Bandyta  Raczkowski przebywa w wię 
zieniu M okotowskiem .

Samobójca wywołał katastrofę.
KATOWICE. —  W czoraj na  szosie  

w pobliżu  R ad lina  w pow. rybn ick im  
popełn ił  s a m o b ó js tw o  b e z ro b o tn y ,  A loj­
zy P a c h ę d a  z R adlina , rzu ca jąc  się  pod  
n a d je ż d ż a ją c y  s a m o c h ó d  o so b o w y , n a ­
leżący  d o  ry b n ick ieg o  G w are c tw a  W ę ­
g low ego .

K ierow ca  K aczm arczyk  w chwili rz u ­
c e n ia  się pod  sa m o c h ó d  P a c h ę d y  g w a ł­
to w n ie  z a h a m o w a ł ,  w sk u te k  czego  sa-
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KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś dn i następnych .

N ajw iększe w y d a rzen ie  sezonu!
Film, który zachwyci! ca!y św ia t!

Gorzia M a t a  Generała Yen
D ram at rom an tyczny  dwojga kochanków
różnych ras ,  w rea l izac j i  g en ja lnego  r e ­

żysera  Franka Capra

Nad prograna: Najnowsze dodatk i

m ochód  zarzucił i uderzył S ok iem  o  
przydrożne drzewo.

S am ochód  został uszkodzony, a ja ­
dący nim naddyrektor kopalni „E m m a"  
Tuchołka, doznał silnego okaleczenia 
gtowy.

Pachęda  poniósł śm ierć na miejscu. 
Dyr. Tuchołkę odw iez iono  do szpitala.

Śledztwo w sprawie bezpraw­
nych rozwodów prawosławnych.

WARSZAWA. Głośna spraw a k a r ­
na  o bezpraw ne udzielanie rozwodów 
przez duchow nych praw osław nych i 
konsystorze prawosławne, jes t  nadal b a ­
d a n a  przez władze sądowo-śledeze. W 
bieżącym  tygodniu  sędzia rozesłał w e­
zwania do  kilku członków konsystorza 
praw osław nego w Warszawie. W dniu 
wczorajszym k ilkugodzinnem u przesłu­
chan iu  p o ddano  ks. Kowalewskiego.|Na 
dzień dzisiejszy zaś wezwano ks. Rud- 
lewskiego.

79 sesja Rady Ligi Narodów.
GENEWA. Sekretarjat generalny Ligi 

Narodów ogłosił prowizoryczny porządek 
dzienny 79 sesji Rady Ligi Narodów, 
która rozpocznie się 14 maja pod prze­
wodnictwem reprezentanta  Portugalji.

Porządek dzienny obejmuje 18 spraw 
wśród których najważniejszemi są: spór 
boliwijsko-paragwajski oraz sprawa Sa- 
ary.

Na porządku dziennym figurują tak ­
że petycje posła Graebego w sprawie 
rzekomo krzywdzącego mniejszość nie- 
miecką w Polsce stosowania ustaw o u- 
dzielaniu i cofaniu koncesyj na sprze­
daż napojów alkoholowych.

Są to petycje datujące się z przed 
kilku lat które obecnie zostały przez ko 
m ite t trzech, złożony z przedstawicieli 
W. Brytanji, Włoch i Portugalji, przeka­
zane Radzie Ligi Narodów.

Tajna propaganda socjalistycz­
na w Austrji.

WIEDEŃ. — W ostatnich  dn iach  
policja wpadła na trop  tajnej p ro p a ­
g andy  socjalistów. Przed kilku dniam i 
zna leziono  w miejscowości Laa w po­
bliżu granicy czechosłowackiej 8 paczek 
wagi 128 klg. zaw iera jących  6 300 b ro ­
szur agitacyjnych. W nocy z soboty  na 
niedzielę za trzym ano  w miejscowości 
O b e r  H ollabrunn sam ochód  ciężarowy, 
wiozący 123.500 egzem plarzy  pisma

Francja nie godzi s ię
na żadne dozbrojenie Niemiec.
PARYŻ. We wtorek po południu prze- 

telegrafowany został do Londynu tekst 
uchwalonej przez radę  ministrów noty 
francuskiej w sprawie rozbrojenia.

W nocie tej rząd francuski wyraża 
rządowi brytyjskiemu podziękowanie za 
wyrozumiałe stanowisko odnośnie do 
francuskich żądań gwarancyjnych.

Równocześnie rząd francuski w spo­
sób stanowczy odrzuca wszelkie możli­

wości dozbrojenia Niemiec, wyrażone w 
notach angielskich. Rząd francuski nie 
uważa za wskazane kontynuowanie b ez­
pośrednich rokowań między poszczegól- 
nemi państwami, uważając je za całko­
wicie bezcelowe i staje na stanowisku, 
że tylko konferencja rozbrojeniowa po­
wołana jest do przeprowadzenia roko­
wań rozbrojeniowych i zrealizowania 
konwencji rozbrojeniowej.

Kino „LUNA” I
Dziś! Prem jera  największej krea- ^  

cji NANCY CARROLL
w potężnym  filmie &

Ż Y C I E  
B E Z  J U T R A

W głównej roli męskiej 
EDMUND LOVE

„Arbeiter Z e itu n g ” w ydaw anego  os ta t ­
nio w Brnie Morawskim. Poza tern w y­
kryto spraw nie  funkcjonujący  kolportaż 
który dostarczał „A rbeiter Zeitung" 
członkom  i zwolennikom  b. partji ko ­
m unistycznej.  W nocy z niedzieli na 
poniedzia łek  zatrzym ano sam ochód , j a ­
dący z Bratisławy z 5.000 egz. dz ien ­
nika oraz kilkunastu tysiącami broszur 
propagandow ych . W związku z wykry­
ciem  tajnej akcji p ropagandow ej a re sz ­
tow ano  około 50 osób.

Trocki wypędzony z Francji.
PARYŻ. Wczoraj o godz. 6 ej T roc­

ki z żoną opuścił willę w Barbisson. u- 
dając się sam ochodem  w nieznanym kie 
runku.

PARYŻ. Rząd postanowił cofnąć Tro 
ckiemu pozwolenie na pobyt we Francji, 
gdyż nie chc ia ł się zobowiązać do z a ­
chowania neutralności politycznej.

Nowa ofiara mafji Stawiskiego.
BUDAPESZT. Pisma zamieszczają 

oświadczenie żony znanego adwokata 
budapeszteńskiego Palotay Kovatsa, któ­
ry padł ofiarą tajemniczej śmierci w 
Monte Carlo.

Według oświadczenia tego Palotay 
zamordowany został przez mafję S taw is­
kiego.

Swego czasu Palotay prowadził z gru 
pą Stawiskiego rokowania w sprawie 
przejęcia przez grupę pretensji optanta 
hr. Hadika. Palotay miał posiadać wiele 
informacyj o grupie Stawiskiego.

Spiskowcy rumuńscy staną 
w piątek przed sądem.

BUKARESZT. W piątek rozpoczyna 
się przed sądem wojennym proces 8 o- 
ficerów i 5 osób cywilnych, oskarżonych 
o przygotowanie pod wodzą płk. Wikto­
ra Precupa akcji przeciwko monarsze, 
rządowi i par tjom  politycznym.

Akt oskarżenia stwierdza, że oskarżę 
ni zawiązali spisek, którego ostatecznym 
celem było wprowadzenie dyktatury z 
płk. Precupem  na czele i dokonanie za 
machów.

Spisek wykryty został na’dzień przed 
datą, wyznaczoną do realizacji jego, tak, 
iż wszyscy zamieszani do spisku mogli 
być aresztowani.

Śledztwo wykazało —  jak twierdzi

urzędowy komunikat — że wszyscy a- 
resztowani oskarżeni nie mieli żadnego 
kontaktu z szerszemi kołami armji lub 
jakiemikolwiek organizacjami polityczne- 
mi. Działalność ich więc była zupełnie 
odosobniona.

Zwolnienie 160 hitlerowców 
z obozów koncentracyjnych 

w Austrji.
WIEDEŃ. Ze względu na uspokoje­

nie, jakie obecnie panuje w Austrji, 
rząd zwolnił znów około 160 narodo­
wych socjalistów, internowanych w o b o ­
zach koncentracyjnych. Zwolnieni złożyli 
przedtem dobrowolną deklarację, że za ­
przestaną na zawsze wszelkiej niedozwo­
lonej działalności. Rząd austrjacki za­
mierza w najbliższym czasie znów zwoi 
nić z obozów osoby, które na to zastu- 
guj4-
Tajemnicze samobójstwo japoń­

skiego attache militarnego.
RZYM. W jednym  z hoteli w N e­

apolu popełnił sam obójstw o japoński 
a t tach e  militarny w Rzymie, C o m m a n ­
der O htani.

Zaledwie kilka godzin p rzed tem  O h ­
tani przyjechał do Neapolu i zam iesz­
kał w hotelu. Gdy na pukan ie  służby 
w ieczorem  nikt nie odezwał się, w ta rg ­
nięto p rzem ocą  do  pokoju  i znaleziono 
już m artw e zwłoki sam obójcy, zaw ie­
szone przy pom ocy ręcznika na  rurze 
przysznicowej.

Zmarły nie pozostaw ił żadnego  listu, 
da jącego  w yjaśnienie co do przyczyn 
tego  rozpaczliwego kroku.

Uczeń gimn. zamordował 
adwokata Popovici.

BUKARESZT. Nareszcie po długo- 
trwałem  śledztwie, udało się wykryć 
m ordercę  znanego i cenionego adwo­
kata  i posła Euzebjusza Popovici, która 
to  sprawa przed dwoma miesiącami 
poruszyła cały Bukareszt. — Mordercą 
okazał się 16 letni uczeń gimnazjalny 
P io tr Demecu, syn radcy sądu kasacyj­
nego. Wspólnie z dwoma kolegami szkol­
nymi, synem oficera i synem profesora, 
dokonali oni napadu rabunkowego na 
adwokata Popovici, zastrzeliwszy go po 
krótkiej walce. Przy ofierze nie znaleźli

#  m m m
Najbardziej wzruszający d ram a t ^  
w spółczesny. Wielki sukces A- 

meryki i Europy.H NAD PROGRAM: Nasze najpiękniej  ̂
W  sze  tygodniki i k resków ki P a ra -  I®  
^  m o un tu  o ra z  Kronika PAT ^
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jednak nic poza wiecznem piórem, któ­
re zabrali. Podczas aresztowania znale­
źli u mordercy to wieczne pióro.

Sprawa wydała się w ten sposób, że 
jeden z młodzieńców, trawiony widocz­
nie wyrzutami sumienia, przyznał się 
ojcu do popełnienia zbrodni, a ojciec 
natychmiast powiadomił policję.

Trzęsienie ziemi na wyspie 
Celebes.

Makasar (Indje holenderskie). Kata­
strofalne trzęsienie ziemi nawiedziło ub. 
nocy północną część wyspy Celebes, 
wyrządzając na wielkich obszarach o l­
brzymie spustoszenia.

Wiele osad legło w gruzach, a plan­
tacje  na przestrzeni kilkuset kilometrów 
kwadratowych uległy zniszczeniu. Ze 
względu na przerwanie wszystkich połą­
czeń telefonicznych i telegraficznych, 
wiadomości o właściwych rozmiarach 
katastrofy żywiołowej jak również o 
przypuszczalnej liczbie ofiar w ludziach 
dotychczas brak.

Czterech groźnych bandytów 
ścięto w PlStzensee.

BERLIN. We wtorek o g. 6 rano 
s tracen i zostali przez ścięcie na p o ­
dwórzu w ięziennem  w Plótzensee: 24-le 
tni Alfons Hoheisel, 22-Ietni Erwin Hil- 
debrand t,  31-letni Eryk A ch ten h ag en  
oraz 24 letni Willi Krebs.

B anda  ta była pos trachem  Berlina i 
okolicy, dokonując  przez szereg  m ie ­
sięcy n iesłychanie zuchwałych napadów  
rabunkow ych  na liczne sklepy, r e s ta u ­
racje i inne  lokale. Bandyci działali z 
o g rom ną  precyzją, a jednocześn ie  z 
najw iększem  okrucieństw em , nie w a h a ­
jąc się s tąpać  po trupach .

U koronow aniem  ich zbrodniczej 
działalności było zam ordow an ie  archi­
tek ta  Sauera  w dniu  13 maja 1932 r. 
oraz zgładzenie inspek to ra  M eyera w 
sierpniu  tegoż roku. W obu w ypadkach  
wpadły  w ręce  ban d y tó w  wielkie sum y 
pieniężne.

Nasza wiosna.
Ochotnicze Drużyny Robotnicze. — 
Junacy  przy  pracy. — W siedzibie 
ba ta ljonu  pracy . — Dusza junacka.

(O d  sp ec ja ln e g o  k o re spo nd en ta  
„Słowa C zęs tochow sk iego’ ).

(Dokończenie).

Zw iedzam  siedzibę jednego  z b a ta l­
ionów.

Stała tuż nad  brzegam i Przemszy 
wielka fabryka. Nie przeżyła katak liz­
m ów w ojennych  i pow ojennych  Nie- 
m iec-fabrykan t wyniósł się, hale  m a ­
szyn opustoszały, m aszyny pordzewiały, 
kom pleksy  budynków  mieszkalnych u- 
legały coraz w iększem u zniszczeniu, ob 
szerne podwórza pozarastały  chw as­
tam i.

Tu przed rokiem  zakw aterow ał się 
bata ljon  O.D.R. Ju ż  pus te  oczodoły 
okien zam k n ię te  szybami, tynki pood- 
naw iane, bu tw iejące  schody zastąpione 
heb low anem i deskam i, izby mieszkalne 
uszczelnione, odśw ieżone, lokal daw nej 
„dyrekcji” fabryki przysposobiony  na 
„ k o m e n d ę ” bataljonu, hale  m aszynow e 
p rzeobrażone  w warsztaty rzem ieśln i­
cze, w świetlice, w sale wykłacfowe.

O g lądam  taką  świetlicę. Godło p a ń ­
stwowe, portre ty  Marszałka, P rezyden­
ta  i wojewody śląskiego m ajesta tycznie  
spog lądają  na junkrów. Sala ozdob io­

na  zw ieszającem i się w stęgam i, wiszą- 
cem i na śc ianach m apam i, widokami 
m iast  i gaze tką  ś c ien n ą— tchnie  c iep­
łem  i serdecznym  nastro jem . Dokoła 
stołów siedzi w iara na ławach, grają  w 
szachy, czytają gazety  lub książki z 
bibljoteki ruchom ej Funduszu  Pracy — 
a z głośnika tró jlam pow ego apara tu  
rozlegają się dźwięki lekkiej muzyki. 
Grupka obserw uje  grających partję  ping- 
ponga .  Przy jed u y m  ze stołów w ybuch 
śm iechu: ktoś zaczyna „p ieronam i", ot 
tak  dla hum oru...

*
*  *

Co się dzieje w tych duszach „ ju n ac ­
k ich ”? Jak ie  ich myśli, uczucia? Czy 
ten  bezrobotny , wciągnię ty w rygor 
niemal wojskowy, tak  daleki od w a łę ­
san ia  się i zbijania bąków na p rzed ­
m ieśc iach— ten  18-letni m łodzieniec o 
kipiących siłach witalnych, zna jdu ją­
cych ujście w ciężkiej pracy fizycznej 
i n iem niej c iężkiem  przysposobien iu  
obyw ate lsk iem  i zaw o d o w em —p rz eo ­
braża się duchow o w życiu zespoło- 
w em ?

Czy m am  o to  pytać junaków ? Pró­
bow ać „w yw iadu”? Nie wierzę w szcze­
rość takich obcesow ych wynurzeń...

M am inne źródło, ułatw iające mi 
do s tęp  do  psychy tak iego  młodzieńca, 
tego  „żołnierza p racy ” na Śląskiem p o ­
graniczu. M am przed sobą  sp isane  przez 
jednego  z junaków  wrażenia , rozmyśli- 
wał przed osta tn iem i św iętam i Bożego

N arodzenia nad swym losem, nad sw em  
o to czen iem — i spisał to, co myślał, 
Gwarą ludową, bez „li tera tyzow ania”, 
bez upiększeń stylistycznych, tak, jak 
m u  z m ózgownicy wyszło i zgrubiałemi 
od pracy palcam i przedostało się na 
papier .

O to  frag m en ty  tego  jakże ch a rak te ­
rystycznego dokum entu!

** *
„Lotnikowi am ery k ań sk iem u — pisze 

nasz „ ju n ak ” —który pierwszy w a e ro ­
planie  przeleciał przez Atlantyk, p a d a ­
no: „ Ja k  chociaż na chw ileczkę zw ąt­
pisz, m orze cię poch łon ie”. W tedy se 
ten  bohaterski człowiek śpiewał, albo 
patrzoł w m odre  niebo, no i dokonał 
cudu .

Tako wiecie, jak pada jom , malacho- 
lio, łopuszczenie ręcysków, rozpacz, s tę ­
kanie, to, b racie  kochany, poniekąd  
zdrada stanu...  Mnie m ory b ierom , jak 
widza, że ten  i ów zwiesił głowa i ani 
rusz, nie widzi świata bożego, ino już 
by się układ do w ygodnej t rum ny  i 
smolił na wszystko.

O nie, bracie Polaku, wyłazić z t e ­
go pudła, bo to dobre  m ieszkanie  lo 
um arłych, a nie lo żywych.

Lo żywych jes t  życie! Nie zawsze 
św ię tego  J a n a  w oleju sm arzonego , ca- 
sami tyż jest św iętego Głodomora!

To nie wielki kunsztyk  se  pedzieć 
jak ten  biblijny Hiob: „Bóg doł, a se-

kutnik  za podatek  w zion”, s iednyć  sie 
po tym  na strozoku i cekać Bożego zmi­
łowania. Takiego sicher psy zjedzom.

Ło cóż tedy idzie? A łoto, rodaku 
kochany, by nie um ierać— bo nom  nie 
trza um iera jących  świętych, jeno  ży­
wych wyrwidębów.

Taka zm ora, jak m alancholio  i s m u ­
tek, lecy się radośc ią— nie taką, żeby 
się zalać jakom ćik  oparą i s taw ać po­
tem  na łebie, n i e - j e n o  tom  zdrowom 
radościom  życio, kiedy sprawio. że ten , 
co tam  zbankrocił, nie chyto za pisto­
let, jeno  zacyno zaś od początku, nie 
szuko postronka, aby się na nim ło- 
biesić— skiż tego, że przestoi jeść p ie­
czone gołąbki, ale zacyno jeść na n o ­
wo suchy ch leb  i nie obślim tu je  go 
łzami, jeno się śm ieje  do niego.

Tom radościom  życia oszołom iony 
O.D.R.-u J u n a k  nie będzie jęczoł i s tę- 
koł, jeno  w pracy lo dobra  kraju b u ­
chać bydzie jak wulkan gorącom  lawą 
i ojczyznom  rozpłakanom  zatrzęsie...

Melancholijo i sm u tek  kopnąć  tam , 
kaj się końcom  plecy a zacyno zadek... 
Bo padom  worn, kiej Polak zacnie p ła­
kać, to ferbaj (vorbei) —  posyłajcie po 
księdza.

Toż choć cie tam  na w ątrobie  coś  
żre, uśm iechnij sie, bo życie przaje jeno  
ludziom  radosnym ...”

** *
Tak pisze "żołnież pracy"



Zarazek raka.
PARYŻ. — W ybitny chirurg f rancu­

ski, prof. Gosset, przedstawił francu ­
skiej akadem ji um iejętności wyniki b a ­
dan nad rakiem, przeprow adzone przez 
prof. Bezredko i polskiego bakterjolo- 
ga, dr. Ludwika Grossa w instytucie 
Pas teura  w Paryżu.

Doświadczenia wykazały, że raka 
m ożna wywołać u zwierząt zdrowych 
przez podaw anie  irn zakażonego poży­
wienia. Obydwu badaczom  udało się 
przesączyć zarazek przez filtry porce­
lanowe.

Niewidzialny zarazek raka jest, zd a ­
niem uczonych, równie rozpowszech­
niony w> naturze, jak zarazek, wywołu­
jący ropienie.

Prof. Gosset uważa za rzecz na jdo­
nioślejszą spostrzeżenie profesorów o 
ogrom nej wrażliwości zarazka na t e m ­
peraturę , co m oże mieć doniosłe zn a­
czenie dla leczenia tej choroby.

W kliku wierszach.
— Prem jer Janusz Jędrzejewicz 

przyjął delegację gdyńskiego koła mary­
narzy Związku rezerwistów, która w rę ­
czyła p. premjerowi, jako dar, model 
dawnego okrętu, wykonanego przez 
członków dawnego koła.

—  Rząd sowiecki zamierza połą­
czyć w tym roku doroczny obchód 
.św ię ta  proletarjackiego“ z uroczysto­
ściami ku czci eskadr lotniczych pol­
skiej i amerykańskiej, które w tym wła­
śnie terminie zaproszone zostały do od 
wiedzenia Leningradu.

— Wybitny aeronauta płk Emanuel 
Kwojka, zamierza jeszcze w tym roku 
podjąć ze stadjonu wiedeńskiego lot do 
stratosfery w balonie własnej konstruk­
cji.

— O godz. 17.00 delegacja, złożona 
z 7-miu osób udała się do prefektury 
departam entu  Sekwany, celem w ręcze­
nia rezolucji protestacyjnej. Stosownie 
do otrzymanego polecenia, prefekt nie 
przyjął jednak delegatów.

— Wojska boliwijskie odniosły wiel­
kie zwycięstwo nad wojskami paragwaj­
skiemu Bitwa toczyła się wpobliżu Con 
chitan i trwała od 8-go do dnia 15 bm. 
Paragwajczycy mieli stracić 3.000 w za­
bitych.

—  Znany uczony i aeronauta belgij­
ski: prof. P iccard i brat jego inżynier, 
zamieszkały w mieście Wilmington w 
stanie Delaware, mają zamiar dokonać 
ponownego wzlotu do stratosfery z De­
troit w lecie rb.

A m basador ZSRR. p. Dawtian złożył 
w czoraj wizytę prezesowi Rady minstrów 
p. Januszowi Jędrzejewiczowi. Następnie 
p. ambasador udał się do gmachu Sej­
mu, gdzie złożył wizyty p. marszałkowi 
Sejmu, dr. Switalskiemu i marszałkowi 
Senatu, Wł. Raczk'ewiczowi.

—  W najbliższych dniach ma nastą­
pić nominacja, przedłużająca na dalszy 
5-letni okres urzędowanie w Banku Pol­
skim, dr. Władysława Wróblewskiego w 
charakterze prezesa Banku.

S DźwięKowy Kino-teatr „STYLOWY

mis ■

N a j ś. P anny  
M a r  j i Nr. 27.

Najnowszy Polski film dźwiękowy! 
Najnowszy sukces naszej 
uroczej ulubienicy  Często 
chowy INY BENITY. Re
— welacja sezonu! —
w  dynam icznem  u jęc iu  g ć n ja in e g o  r e ż y s e r a  J. DALA

HANKA N ajp ięknie jszy  film 
o sn u ty  na  t le  naj-  
p o p u  1 a rn  i e jszego  
ro m an su  cygańsk ie  
go OCZY CZARNE 

W  ro lac h  g łów nych: 
P e r ła  t e a t r u  i e k r a n u  po lsk ieg o  INA BENITA w  p o d w ó jn e j  ro l i  m atk i  i córki 
Z b ig n iew  u lu b ie n ie c  k o b ie t  — O ry g in a ln e  p ie śn i  cygańskie w  w y k o ­
naniu  s ławn m itego  ch ó ru  J. S ie m io n io w a  z p o p u la rn ą  p ie śn ia rk ą -n a j
zn a k o m itsz :  czyn ią  r o m a n só w  cygańskich  Olgą K a m ie ń s k ą  n a  czele.

Ż yw io łow e ta ń ce  i p ieśni cygańskie .

II■
■II

K O N 1 K A
KA

C z w ar tek  19 
W sch ó d  słońca

ŁYK
Tymona m.
lachód o g. 18.44

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA“

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Do ak t Nr. Km. 2219-33
O b w ieszczen ie.

K om ornik  S ą d u  G rodzkiego w C zęstocho  
w ie r e w i r u  Ill-go J. Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, n a  zasadz ie  art .  602 K.P.C. o b w iesz ­
cza, że  w  dniu 25 k w ie tn ia  1934 r. od g. 10 
od b ęd z ie  S’ę licy tacja  pub liczna  ru c h o m o ­
ści w  lokalu D aw ida  Sza jkow icza  w  C z ę s to ­
chow ie  p rz y  ulicy 3-go Maja Nr. 32, a m ia ­
n ow ic ie  pac iorków , k tó re  m ogą  być  s p r z e ­
d an e  n iżej  szaćunku ,  jako w d rug im  t e r m i ­
n ie  oszacowanych  na  łączną  sum ę zł. 2231 
gr. 60, k tó re  m ożna  oglądać w  dniu  l icy ta­
cji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  w yże j
oznaczonym .

C zęstochow a, dnia 12 k w ie tn ia  1934 r.
K om ornik  J ó z e f  K o ssek .

Wydaw nic tw a A rc ta ,  M ortkow icza,  W e g ­
n e r a  i in n e  n a  raty. Z am aw iać  u A. 

m a ch o w sk ie g o ,  D ą b ro w sk ieg o  22, m, 3..

Nocne u yzu ry  aptek .
W  nocy  z ś ro d y  n a  c z w a r te k :  III A le ­

ja, N aru tow icza .
W  nocy z c z w a r tk u  n a  p ła tek : II Aleja, 

O sta tn i  Grosz.

Akademicy Literatury 
w Częstochowie.

Zgodnie z zapowiedzią Komitetu 
W ystawy Książki, do C zęstochowy  
przybywają: Prezes Akademji Litera 
tury W acław  Sieroszew ski oraz Ka­
rol Irzykowski i W incenty Rzymow­
ski. Przyjazd znakomitych gości, czo  
łowych przedstawicieli literatury 
w spółczesnej, wzbudził ogrom ne za 
interesowanie, gdyż jest to nieby­
wała okazja dla społeczeństw a czę­
stochow skiego.

Zapowiedziany wieczór literacki, 
na który złożą się: słow o wstępne
W acława S ieroszew skiego oraz pre 
lekcja K. Irzykowskiego „N iebezpie­
czeństwo Książki" będzie najpięk- 
niejszem wydarzeniem dnia.

W ęzły serdecznej przyjaźni m ię­
dzy entuzjastami tych wybitnych m ę­
żów a szerokiemi rzeszami czytelni­
ków dopiero teraz zawiążą się na­
prawdę.

To też niewątpliwie C zęstocho­
wa godnie powita Seniora Literatu­
ry naszej oraz dwóch jej znakomi­
tych przedstawicieli, składając hołd 
„wygnańcy z kraju Jakutów", współ 
twórcy czynu orężnego, rotmistrzo­
wi Beliny Siree, którego tak serde­
cznie witano w czasie wojny w na- 
szem  m ieście, oraz wybitnym kryty­
kom literackim i publicystom — ja­
kimi są Karol Irzykowski i W incen  
ty Rzymowski.

Dekret o zarządzeniu  wyborów-
Zgodnie z naszą zapowiedzią, dziś u k a ­
zało się na rnurach naszego m iasta 
obwieszczenie p. wojewody kieleckiego 
o zarządzeniu wyborów do Rady Miej­
skiej. O dpow iedni dekre t  przyniósł rów 
nież dzisiejszy Dziennik Grzędowy W o ­
jewództw a Kieleckiego. Datę dzisiejszą 
należy więc uważać za otwarcie  okresu 
wyborczego.

Rano ukazały się również na m ieś ­
cie afisze z ape lem  Zarządu Miejskiego 
do właścicieli n ie ruchom ośc i o u ła tw ia­
nie pracy kontro lerom  biura do sp o ­
rządzenia list wyborczych, którzy spraw 
dzać będą  stan lokatorów w poszcze­
gólnych dom ach.

Sędzia Trzciński mianowany 
przewodniczącym głównej komisji 
wyborczej. W porozum ien iu  z tymcz. 
p rezy d en tem  miasta, p. Mackiewiczem, 
p. wojewoda kielecki, Je rzy  Paciorkow- 
ski, m ianował naczelnika tut. sądu  grodz 
kiego, sędziego Z ygm unta  Trzcińskiego 
przewodniczącym głównej komisji wy­
borczej do Rady Miejskiej w C zęs to ­
chowie.

Podczas wyborów do Sejm u i S e ­
na tu  sędzia Trzciński był zastępcą prze 
wodniczącego głównej komisji w y­
borczej w okręgu  Częstochow a — Ra­
dom sko. W r. 1931 przewodniczył ko ­
misji wyborczej do Rady Miejskiej w 
Krzepicach.

J a k  wynika z powyższego, sędzia 
Trzciński m a za sobą  duże dośw iadcze­

nie w tym  kierunku i powołanie go na 
przewodniczącego głównej komisji w y­
borczej do Rady Miejskiej w C zęsto ­
chowie daje  s tuprocen tow ą pewność, 
że przekazy wyborów będzie prawidłowy

Egzaminy na Uniwersytecie War 
SZawskim Termin egzaminów na Uni­
wersytecie Warszawskim — jak się do­
wiadujemy — przesunięty został na ko­
niec czerwca.

Dla pierwszego roku studjów egzami 
ny rozpoczną się 30 czerwca. Dla dal­
szych lat studjów rozpoczną się 26-go 
czerwca.

Zniżki dla urzędników w uzdro 
Wiskach. Wobec rozpoczynającego się 
od 15 maja pierwszego sezonu w uzdro 
wiskach polskich, biura podróży zam ie­
rzają zorganizować specjalne przejazdy 
zbiorowe, któreby zastąpiły skasowane 
ulgi powrotne na kolejach. Czynione są 
starania w Ministerstwie Komunikacji w 
tej sprawie. Urzędnicy państwowi na 
podstawie nowego rozporządzenia o po­
mocy lekarskiej korzystać będą z 50-pro 
centowej zniżki w opłatach za świadczę 
nia i kąpiele w uzdrowiskach państwo­
wych.

Opłaty pocztowe, telegraficzne 
i te lefoniczne winny być obniżone 
O 25 — 30 prOC. Izby przemysłowo-han­
dlowe podjęły w Ministerstwie Poczt i 
Telegrafów energiczne kroki w kierunku 
obniżenia opłat pocztowych, telegraficz­
nych i telefonicznych i dostosowanie

ich do zdolności nabywczej szerokich 
warstw społeczeństwa.

Zdaniem izb przemysłowo handlowych 
pożądane są następujące zniżki opłat: 
za listy krajowe miejscowe 10 gr., za 
miejscowe 20 gr., zagraniczne 40 gr., 
kartki pocztowe miejscowe 5 g r , zamiej 
scowe 10 gr. zagraniczne 25 gr., p rze ­
kaz pocztowy do 25 zł. — 25 g r , do 
50 zł. — 40 gr , do 100 zł. — 55 g r , 
do 250 zł. — 80 gr., do 500 z ł — 1 zł. 
do 750 zł. — 1.30 zł. do 1 000 zł. — 
1 60 zł. i t. d., przy inkasie weksli za 
zlecenie — 30 gr., list poleczony — 60 
gr., przekazanie pieniędzy wraz z ich 
doręczeniem — 40 gr., za radio — 2,20 
zł. zamiast 3 zł. Izby przem.-handlowe 
domagają się też obniżenia opłat tele 
graficznych i telefonicznych i innych o- 
płat w granicach 25 — 30 proc., wzglę­
dnie przywrócenia opłat pocztowych do 
poziomu z 1926 roku.

Sprawa ta jest obecnie przedmiotem 
badań ze strony Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, które ma już w najbliższym 
czasie powziąć decyzję w tej doniosłej 
dla życia gospodarczego sprawie.

Odezwa do społeczeństwa. Prag 
nąc wprovyadzic życie organizacyjne 
„Związku Żydów Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski” na tory intensyw 
nego rozwoju i m ając  na uw adze ,  że 
czynnik kulturalny jest nietylko jednym  
z najważniejszych celów tej o rgan iza­
cji, ale zarazem  bodźcem  i probierzem  
rozkwitu, zarząd Związku zamierza 
stworzyć przy istniejącej już świetlicy 
bibljotekę, któraby dawała członkom 
organizacji odpow iednią straw ę ducho 
wą. Dla usku teczn ien ia  teg o  zam iaru  
zarząd zw raca się z gorącą prośbą do 
społeczeństw a, w pierwszym zaś rzę ­
dzie do członków i sym patyków, by 
zechcieli poprzeć usiłowania te  przez 
ofiarow anie przeczytanych książek, b ę ­
dących w ich posiadaniu , treści b e le ­
trystycznej, społecznej i popu larno-nau  
kowej. Ofiarodawcom  składa zarząd 
zgóry serdeczne  podziękow anie  i n ad ­
m ienia, że zbiórka darów tych zos ta ­
nie przeprow adzona przez delegatów  
Związku w bieżącym  miesiącu.

Dr. STEFAN KON w. r., 
prezes.

Dr. FILIP AXER w. r., 
ref. spraw kult. - ośw.

100,000 zł. na zapomogi dla pozbawionych rent 
inwalidów i wdów po inwalidach.

Z dniem 1 kwietnia b. r., zgodnie z 
obowiązującą ustawą o zaopatrzeniu in- 
walidzkiem, zawieszono wypłatę zaopa­
trzeń pieniężnych inwalidom wojennym 
z utratą zdolności zarobkowej poniżej 
25 proc., o ile uszkodzenie zdrowia, po­
wodujące tę utratę, powstało naskutek 
służby w armjach zaborczych, lub for­
macjach obcych, na zasadzie przymie­
rza lub porozumienia walczących w o- 
bronie Polski przeciw państwom nie­
przyjacielskim.

P. minister opieki społecznej posta­
nowił przekazać urzędom wojewódzkim 
kwotę 100 tysięcy zł. na zapomogi do­
raźne dla tej kategorji inwalidów o ile 
nie mają zabezpieczonego minimum

Senator
przybywa jutro

Zaproszony przez Ligę Stowarzyszeń 
Polsko-Jugosławiańskich przybył J o  Pol­
ski senator Milan L. Popovic, wybitny 
polityk i mąż stanu Jugosławji. Senator 
Popovic zabawi w Polsce około dwóch 
tygodni, przyczem w Częstochowie spę 
dzi jeden dzień.

Dostojny gość przybywa do naszego 
miasta jutro i będzie serdecznie podej­
mowany. Program przyjęcia sen. Popo- 
vica podaliśmy w numerze onegdajszym. 
Powitanie na dworcu kolejowym nastąpi 
o godz. 9.32.

Senator Milan L. Popovic urodzony 
w roku 1885 rozpoczął swą karjerę po­
lityczną zaraz po ukończeniu studjów 
prawniczych w Budapeszcie i Fiibingen, 
oraz teologicznych w Czerniowcach i 
Bernie Szw. w 1903 roku. Od wczesnej 
młodości zajmuje się dziennikarstwem. 
J e s t  jednym z założycieli organizacji re ­
wolucyjnej „Slovenski Ju g ” w Belgra­
dzie, mającej na celu walkę o niepod-

egzystencji i nie posiadają stałego za­
jęcia.

Z ząpomóg tych w pierwszym rzę ­
dzie korzystać będą inwalidzi, posiada­
jący rodziny. Urzędy wojewódzkie będą 
udzielały zapomóg również wdowom po 
inwalidach, poległych i zaginionych, 
które wskutek zmiany wyżej wspomnia­
nej ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem 
nie będą pobierały zaopatrzenia pienięż 
nego, a nie posiadają pracy i nie mają 
innych źródeł dochodu.

Kwota 100 tysięcy zł. na wspomnia­
ny cel będzie dzielona w ratach m ie­
sięcznych pomiędzy urzędy wojewódzkie 
przez cały okres budżetowy 1934-35, s to­
sownie do liczby inwalidów, zamieszka­
łych na terenie danego województwa.

Popovic
do Częstochowy.

ległość ujarzmionych narodów W latach 
1904 i 1906 bierze, jako sekretarz, czyn­
ny udział w kongresach młodzieży jugo­
słowiańskiej. W r. 1912 uczestniczy w 
wojnie bałkańskiej i pisuje szereg ko- 
respondencyj wojennych i artykułów. Po­
wróciwszy do Nowego Sadu (b. Austro- 
Węgry), obejmuje poprzednie stanowisko 
redaktora naczelnego „Srpstwo”, a jego 
patrjotyczne artykuły oraz działalność 
wzbudzają podejrzenie władz Austro- 
Węgier. Gdy wybucha wojna światowa 
zostaje aresztowany i przez cały czas 
jej trwania internowany. Po wojnie przy­
bywa do Serbji, stając jako redaktor na 
czele dziennika partji demokratycznej. 
Dwukrotnie posłuje do „Skupsztiny”. — 
Uchodzi za jednego z najlepszych dzien­
nikarzy jugosłowiańskich. W roku 1930 
wybrany został senatorem i m andat ten 
nadal piastuje.

Celem umożliwienia p sen. Popovi- 
cowi nawiązania bliższego kontaktu zc
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^

I** To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

|Krem i mydło „LACTOLIN“ i
iwumiiiiii   u iiwm ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — n M i i i i i w i n i i i i  i m  JH

OGŁOSZENIE.
Dnia 28 kw ietnia  1934 roku w M iejskim Z a rząd z ie  m ias ta  C zę­

stochow y o d b ędz ie  s ię  p rze ta rg  na wykonanie  ro b ó t  b rukarsk ich  
po in s ta lac jach .

Szczczegó ły  w og łoszeniu  na tab licy  u rzędow ej Z arządu  Miejskiego.
w z TYM CZASOW Y P R E Z Y D E N T  MIASTA 

(—) Madeyskl.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
na  w span ia ły  p rogram : n a jp o tę ż -  T D A n C D  U f l D M  W  p o sz u k iw an iu  
m e js z e  a rc y d z ie ło  św ia ta  p. t. — I i l M U C A  i l U i \ N  p o r w a n e j  p rzez  
dzikich  Nowa o fiara  k rw io ż e rc z e g o  p le m ie n ia .  E m o c jo n u ją c e  o d n a le z ie n ie  b ia ­
łe j  kobie ty .  Nad p ro g ra m :  Doskonała groteska rysunkow a o raz  p r z e p i ę k ­

ne  z d ję c ia  z n a t u r y  Ś W IA T  ROŚLIN.
Okazic ie l  n in ie jszego  k u p o n u  m a  p ra w o  do  n a b y c ia  1 b i le tu  zn iżkow ego: na 
III m ie jsce  25 gr. II m ie jsce  za 35 gr., na  I m ie jsc e  za 50 gr., do  loży 80 gr., 

w i a z  z ws ze lk ie mi  n a d p r o g r a m o w e m i  d o p ł a t a mi .

N a le ż y  w y c ią ć  1 p rzed łożyć  w  k a s ie  K in o tea tru  „ATLANTIC** 
N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ~ś  w  i ę t a.

Podwyżka płac bezrobotnym,
zatrudnionym  przy m iejskich robotach  publicznych.

sp o łeczeńs tw em , S tow arzyszen ie  Polsko- 
Jugos ław iańsk ie  w C zęstochow ie  urzą 
dza w czw artek  uroczysty  w ieczór w 
te a t rz e  kam eralnym  z nas tępu jącym  pro 
gram em : pow itan ie  p. sen . Popovica,
odczy t  p. Popovica  p. t. „Polityka zew ­
n ę t rz n a  Ju g o s ław ji”, w ręczen ie  upom in­
ku od  S tw ow arzyszenia ,  p rzeds taw ien ie  
„Ś w ie rszcz  za k o m in e m ” D ickensa. P o ­
c zą tek  punktualn ie  o godz 19 30.

Budowa drogi Będzin—Często­
chowa. W najbliższych dniach  ro zp o cz ­
ną się  p race  przy budow ie  drogi B ę ­
dz in— C zęstochow a. N aw ierzchnia  d ro g o ­
wa wyłożona b ędz ie  k link ierem , który 
do s ta rczy  klinkiernia w ydziału  pow ia to ­
wego w Gródkowie. B udow ę tej drogi 
f inansuje , jak już sw ego czasu  d o n o s i ­
liśmy F undusz  Pracy.

Zatarg w fabryce wyżymaczek.
O d pewnego czasu  w fabryce  wyżyma 
czek D. Kongreckiego przy ul. P rz e m y ­
słowej za trudn ia jące j  około  70 osób  trw a 
za targ  na tle zbyt n iskich  p łac  i niemożli 
wych w prost w arunków  pracy.

W spraw ie  taj dw ukro tn ie  w yznaczo­
ne były kon ferenc je  w in spek to rac ie  
pracy, które  jednak  nie doszły  do sk u t­
ku w skutek  n ieprzybycia  w łaśc ic ie la  f a ­
bryki. Na piątek, 20 b. m. wyznaczono 
t rzec ie  skolei konferencję . Spodziew ać 
s ię  należy, że p. Kongrecki tym  razem  
nie uchyli s ię  od  przybycia.

N arazie  udało  s ię  jedynie  przedłużyć 
w ypow iedzenie  pracy, k tó re  kończyło 
s ię 28 bm., do 19 maja.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czw ar tek  19 go b. m., o godz.

18-tej, w M agistracie  sala  Nr. 1 (na p a r­
te rze  w głównym budynku), p. prof. 
W. Kubacki wygłosi re fe ra t  n. t. „P o l­
ska  N iepodległa  i jej s to su n ek  polit. do 
sąs iadów  z a g ran iczn y ch ”.

W stęp bezpłatny.
Z teatru  kameralnego. W obec  t e ­

go, że wykonawczyni jednej z głównych 
ról, p. G intlerów na, zos ta ła  zaangażow a­
na do T e a tru  S łow ackiego  w Krakowie, 
t e a t r  kam eralny do niedzieli włącznie  
daje  „Ś w ierszcza  za k o m in e m ” D icken­
sa, poczem  piękna ta sz tuka  o s ta teczn ie  
ze jdzie  z rep e r tu a ru .

Śmierć pod kołami auta. O fiarą  
t ra g ic z n e g o  w y p ad k u  p ad ł w l is topadz ie  
1932 r. 40-Ietni A nton i W alczak .

W chwili, gdy  p rzechodził  p rzez N o ­
wy R ynek , n a je c h a ł  n a ń  p ę d z ą c y  z 
w ie lką  szy b k o śc ią  s a m o c h ó d  c iężarow y, 
n a le ż ą cy  do  j e d n e j  z firm  p rz e m y s ło ­
w ych w Żyw cu, a  p ro w a d z o n y  przez 
p o m o c n ik a  k ie row cy , S tan is ław a  H ali­
cza, gdyż  s a m  szofer , Karol N a m y s ło ­
wski, w k ry ty czn y m  m o m e n c ie  p o g r ą ­
ż o n y  był w e  śnie...

Z rozkoszne j  d rz e m k i  o b u d z i ł  d o p ie ­
ro N a m y s ło w sk ie g o  g roźny  p o m ru k  
t łu m u ,  k tó ry  o toczy ł z w a r te m  k o łem  
a u to  i chc ia ł  d o k o n a ć  s a m o s ą d u  n ad  
sz o fe re m  i jego  p o m o c n ik ie m  za p r z e ­
j e c h a n ie  człow ieka , od  czego  u ch ro n i ło  
ich p rzybycie  policji. W alczak  bow iem , 
n a je c h a n y  przez au to ,  u leg ł z g n ie c e n iu  
k la tk i p ie rs iow ej,  w sk u te k  czego  n a s t ą ­
piło p ę k n ię c ie  kilku ż e b e r  i wylew krwi 
do  ja m y  b rzuszne j .  W w yniku  tych  o- 
b ra ż e ń  W alczak  zm a r ł

S p raw cy  te g o  t r a g ic z n e g o  w s k u t ­
kach  w y p a d k u  zasiedli wczora j na 
ław ie  o sk a rżo n y ch  w są d z ie  o k ręg o w y m , 
p rzed  k tó ry m  bron ił  o sk a rżo n y ch  m ec .  
B ie lo b rad ek ,  d o w o d z ą c  n iew in n o śc i  Na 
m y s ło w sk ieg o  i p rosząc  o  ła g o d n y  w y ­
m ia r  k a ry  dla Halicza.

P rzy ch y la jąc  s ię  d o  w y w o d ó w  o- 
b rońcy ,  s ą d  u n iew in n i ł  N a m y s ło w s k ie ­
go, H alicza zaś  sk aza ł  n a  6 m ie s ię c y  
w ięz ien ia

„Hanka11 z Iną Benitą w „Stylo 
wym". W  kinie „S ty low ym ” odbyła  się 
wczoraj p rem je ra  św ietnego filmu rodzi 
m ej prokukcji „H anka”, w którym głów ­
ną  ro lę  k reu je  p. Ina Benita, u lub ien ica  
publiczności częstochow sk ie j,  występują 
ca  obecn ie  na scen ie  te a t ru  k a m e ra ln e ­
go. P. Benita  przybyła na p rem je rę  fil-
■ m a n p  i i r  m  i v m n r - ' m a g a B f t ^

Zgubiono  le g i ty m a c ję  K a s y  C horych  
Nr. 100454, na  im ię K aro l  M arjan  Koze- 
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Zg ub iono  książkę w o jsk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P.K.U. C z ęs to ch o w a  na imię Jan  N iedź­

w iedź .

Prezyd jum  Związku Związków Z aw o­
dowych ( Z Z Z )  odbyło  wczorcj konfe­
ren c ję  z tym czasow ym  prezy d en tem  
m iasta ,  p M ackiew iczem , w sprawie pod­
wyżki p łac  robotn ikom , za trudnionym  
przy m iejsk ich  robo tach  publicznych, 
k tórych  położenie  je s t  is to tn ie  nader  
ciężk ie . Z arobek  bowiem  dzienny w yno­
sił do tychczas  3 zł., po po trącen iu  św iad­
czeń  ześ 2 zł. 57 r. P racu jąc  przez trzy 
dni w tygodniu robo tn ik  za rab ia ł  tygod­
niowo 7 zł. 71 gr.

W wyniku konferencji  p. prez. M ac­
kiewicz zgodził  s ię  na podw yżkę p łac  i 
zw iększenie  ilości dni roboczych.

Spraw a ta  zos ta ła  o s ta ta teczn ie  ża ­

rnu, co  się  s ta ło  has łem  do gorącej o- 
wacji, jaką zgotow ała  jej publiczność. 
Sym patyczna artystka  rozdaw ała  bezp ła t  
nie swoje podobizny z odpow iednią  d e ­
dykacją.

Na m arg ines ie  powyższego warto  za ­
znaczyć, że „H an k a” należy do n a jce l­
n ie jszych  polskich filmów, ze  względu 
na swą g łęboką  t re ść  i s ta ra n n e  wyko­
nanie . Akcja, rozgryw ająca  się na 
ekran ie , t rz y m a  w idza w ciągu ca łego  
czasu  w wielkiem napięciu .

Dziś na p ierw szym  seans ie  p. Beni­
ta  również rozdaw ać  będz ie  bezp ła tn ie  
autografy.

Jak w powieści kryminalnej..
P. M ieczysław ow i Krysztofowiczowi z 
Lisińca sk rad z io n o  z k latki sch o d o w e j  
d o m u  Nr. 29 przy ul. P a n n y  Marji ro ­
wer. P o szk o d o w an y ,  sp o s trzeg łszy  k r a ­
dzież, w yb ieg ł  na  ulicę i zauw aży ł u- 
c ie k a ją c e g o  na row erze  z łodzieja . W o ­
b e c  teg o  z a a la rm o w a ł  p e łn ią c e g o  w po 
bliżu s łu żb ę  p o l ic jan ta ,  z k tó ry m  w siad ł 
d o  taksów ki i puśc ił  s ię  w p o g o ń  za 
z ło d z ie jem ,  k tó re g o  d o g o n io n o  na Alef 
W olności u w ylo tu  ulicy H erbsk ie j .  A- 
m a to r e m  cu d zy ch  ro w eró w  o k a z a ł  s ię  
Kazim ierz  Ludw ik  d w ojga  im ion  S ik o r ­
ski, m ie s z k a n ie c  P io trk o w a . Sikorski 
siedzi.

Sprawa o dokonanie kradzieży 
ze Straganu. Przed  s ą d e m  grodzk im  
s tan ę l i  wczoraj: 16 letni M ieczysław  Ko­
śc ie ln iak ,  19 le tn i M arjan  K ołtun i 20- 
Ietni B o les ław  A n d rze jew sk i ,  o sk a rżen i  
o  d o k o n a n ie  k radzieży  w orka  z p łó t ­
n e m  In ia n e m  i c h o d n ik a m i  ze s t r a g a ­
nu  p. H ersz lika  F a jge ,  —  oraz  33-let- 
n ia  Wł. R a jch ero w a , o sk a rż o n a  o n a b y ­
cie  sk ra d z io n y c h  to w a ró w

W kilka dn i po  d o k o n a n iu  k ra d z ie ­
ży polic ja  o trzy m a ła  p o u fn e  in fo rm ac je

ła tw iona  w dn iu  dz is ie jszym  po przyję­
ciu  p rzez  p. prez. M ackiew icza  c z ło n ­
ków Z. Z. Z. i z a rz ą d u  Z w iązku  P ra  
cowników U żyteczności P ub liczne j ,  k tó­
rzy rów nież in te rw en jow ali  w sp raw ie  
w spom niane j  już podwyżki p łao  i zw ięk­
szenia  i lości dni pracy.

P łaca  d z ie n n a  na rob o tach  pub licz ­
nych w ynosić  b ę d z ie  o b e c n ie  3 zł. n e t ­
to, t. j. już  po p o trą c e n iu  św iadczeń , 
p rzyczem  w b ieżącym  tygodniu  ro b o t­
nicy p raco w ać  b ęd ą  je szcze  3 dni, od 
pon iedz ia łku , 23 b. m. p rzez  4 dni w 
tygodniu. P o d w y żk a  ta  dotyczy  około  
800 robotn ików .

że  u R a jch e ro w e j  z n a jd u je  s ię  sk rad z ie -  
ny tow ar,  w o b e c  c z e g o  p rz e p ro w a d z o n o  
w jej m ie s z k a n iu  rew iz ję ,  k tó ra  u ja w ­
niła k ilka c h o d n ik ó w , m a ją c y c h  p o c h o ­
dzić  z k ra d z ie ż y  u H e rsz l ik a  Fajge .

W m ie s z k a n iu  R a jc h e ro w e j  ^zastano  
w szystk ich  t rz e c h  o s k a r ż o n y c h ,  k tó rzy  
n ie  potrafili  w y t łu m a c z y ć  sw oje j ta m  
o b e c n o ś c i .  N ie  p rzy zn a l i  s ię  oni d o  w i­
ny, p o d o b n ie  jak  R a jc h e ro w a ,  k tó ra  
tw ierdziła ,  że  z n a le z io n e  u n ie j  c h o d ­
niki nab y ła  na  d łuższy  ®zas p rzed  k ra ­
dzieżą.

W w y n ik u  p r z e p r o w a d z o n e g o  d o ­
c h o d z e n ia  K o śc ie ln iak ,  K ołtun, A n d rz e ­
jew ski i R a jcherow zi s t a n ę l i  p rzed  s ą ­
d e m .  Pierwsi trzej,  k a ra n i  ju ż  n ie je d ­
no k ro tn ie ,  s p r o w a d z e n i  zos ta l i  n a  roz­
p raw ę  z w ięz ien ia ,  R a jc h e ro w a  zaś  o d ­
p o w iad a ła  z w o ln e j  s to p y .

Z e z n a n ia  z b a d a n y c h  n a  ro zp raw ie  
św iadków  p o z o s ta w a ły  ze  s o b ą  w r a ż ą ­
cej sp rzeczn o śc i .  Apl. s ą d o w y  G oldw a- 
sser, k tó ry  bronili o s k a rż o n y c h  z u rzę ­
du ,  o p ie r a ją c  s ię  n a  d a n y c h  p rz e w o d u  
są d o w e g o ,  d o m r jg a ł  s ię  u n ie w in n ie n ia  
o sk a rż o n y c h .  S ą d ,  p rz y c h y la ją c  s ię  do  
w y w odów  o b r o n y ,  u n ie w in n i ł  w szy s t­
kich p o d s ą d n y c h .

U ryw ek z  pow ieści.
. . .„ je s tem  s a m  w d o m u ,  w ięc przyjdź 

ja k n a jsz y b c ie j* .  Ew/a od łoży ła  s łu c h a w ­
kę  te le fo n u  z uczu  c iem  ulgi, ta  k ró tk a  
ro z m o w a  z e  S te f  a n e m  zm ę c z y ła  ją , 
w y cze rp a ła .  Z g ó rą  p ięć  la t  m inę ło ,  gdy 
cz łow iek, k tó ry  t a k  za w a ż y ł  na  jej ży ­
ciu, zg inął z W a r s j : a w y  b e z  s łow a  p o ­
że g n a n ia .

Tyle p rzez  t e n  'c z a s  z m ie n i ło  się w 
życiu  Ewy. P o d e s z ł a  d o  to a le ty ,  z a s t a ­
w io n e j  k r y s z t a ł o w e n i  f la k o n a m i ,  w y ­
c ią g n ę ła  r ę k ę  d o  f lk ik o n u  z jej u lu b io ­
n ą  w o d ą  k w ia to w ą  m a rk i  A n tiba .  (Jezu

ła  ból g łow y i z a w a h a ła  się. P rzed  o- 
czam i jej s ta n ę ła  b la d a  w y g o lo n a  twarz 
S te fa n a .  J a k  przez s u g e s t ję  poczu ła  z a ­
p ach  9 0 %  czys te j  w ody  ko lońsk ie j  w y­
ro b u  „A n t ib a “ , k tó rą  s ta le  używ ał S t e ­
fan . „C óż  to  za  z n a k o m i ta  w o d a “ — 
p rz y p o m n ia ły  się  Ewie s łow a S te fa n a .  
Tak  j e s t  w y s ta ła ,  że  z a p a c h  jej p r z e ­
traw ił  s ię  jak  w s ta r e m  w inie , o d m ł a ­
dza  m n ie  w p ro s t  i o d św ieża ,  u ż y w a m  
już ją  od  w ielu  la t ."

N e rw o w o  o d s ta w i ła  t r z y m a n y  f la ­
k o n  i z to a le ty  w yję ła  kilka o d d a w n a  
n ie n a ru s z o n y c h  f lak o n ó w  w ód  ko loń -  
sk ich  m a rk i  A n tib a .  S p o ś ró d  nich  w y ­
b ra ła  czy s tą  w o d ę  k o lo ń sk ą ,  obficie  
zrosiła  twarz, szyję  i ręce .  P rzyniosło  
jej to  n a ty c h m ia s to w ą  u lgę , n ie  o d k ła ­
d a ją c  f lakonu ,  u s iad ła  w fo te lu .  W  m y  
śli p rzeb ieg a ła  f r a g m e n ty  o s ta tn ic h  p a ­
ru la t  sw eg o  życia. T rw ała  w z a d u m ie .  
O c k n ę ła  s ię  d op ie ro ,  g d y  n a d  je j  w y ­
p ie szczo n ą  ręk ą  pochy li ła  s ię  o p a lo n a  
n a  b ro n z  tw a rz  S te fa n a .  J a k  zw ykle , 
d y s k re tn ą  fa lą  sp ły n ą ł  ku n ie j  z a p a c h  
jeg o  u lu b io n e j  czyste j  w o d y  ko lo ń sk ie j  
m a rk i  A ntiba.. .

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

Do akt Nr. Km. 2165/33.

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego w  Radom  

sku Il-go r e w  W acław  W oźn iakow sk i  zam. 
w  R adom sku ,‘p rzy  ul.  P rz e d b o rsk ie j  35, na 
zasadzie  art .  602 K. P. C. obw ieszcza,  że  w  
dniu  4 m aja  1934 roku, od godz. 9-tej na 
pok ryc ie  na leżnośc i  B anku Z w ią z k u  S p ó ­
łe k  Z a ro b k o w y c h  S. A. w  W - w ie  o d b ę ­
dzie się licytacja  publiczna ruchom ości,  na ­
leżących  do T om asza  B uczyńsk iego ,  ,w j e ­
go lokalu  w maj. C iężkow ice,  gm. Żytno ,  
sk ła d a jący c h  się z b ro n y  ta le r z o w e j  do po 
d o ry w e k  w  s tan ie  d o b ry m ,  oszaco ­
w a n y c h  na łączną sum ę 1450 zł., k tó re  m o­
żna  og lądać w  dniu licytacji w  miejscu  
sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y że j  oznaczonym .

Radom sko, dnia 13 k w ie tn ia  1934 roku.
Kom ornik  W, Woźniakowski.

Z RADOMSKA.
— Szachy Pana Marszałka.

W  czw artek , 19 b. m . zesp ó ł  a r ty s tów  
sc e n  w arszaw sk ich  w ystaw i w te a t rz e  
„ K in e m a ” szo p k ę  po lityczną  p. t. „S za ­
chy  P a n a  M a rsz a łk a ” , g ło śna  sa ty ra  
p ióra: A K o w alsk iego ,  T. N itm a n a  i 
A n o n im a .

P o s ta c ie  szopki:
Płk. S p ław ek ,  G en .  Sk łado j S ławojski,  
Świt M arszalki,  Płk. J a g r y m  z M alesze- 
wa, Min. M oguś  B iedziński, P rezes  
Tw ardz ioch , Min. J ę d rz e j  J a n u s ie w ic z ,  
Min. Bryzdor, B rzdęk  O gińsk i ,  G en . B. 
Becki, Płk U kra in iec ,  B a d e n  Kandrow - 
ski, Ikac D arjan  M ądrow ski,  Min. J ó ­
zef II, B. P o se ł  Pitos, Dr. M an liebe r ,  
G en . Gaz Brzycki, S. R. A dek , Woj. 
P ra l in a  B ieżm o w sk i ,  G e n .  P o d h a l ica ,  
Pos. W ieś  Licki, D. D. M owski z D m o- 
wa, P an i  B. B ecka , B u rm  W rzodzik , 
Pożyczka, Boy M ędrzec ,  D łu g aw a  Wie- 
n ia szew sk i,  K ostek  B o ru ta -B rzesk i ,  O - 
l ip jawa L asiew iczów na,  G en .  G óra  Fi- 
d ack i ,  Pos. Ps trońsk i ,  B. Pos. P iern ik ,  
G en .  O rliga, Ś m id z  Rygły, O rd o n k a ,  
Płk Puwf-KIiński, U. P. A., Mec. Paści- 
szek  Frascha lsk i ,  Woj. Dr. G rażyna  M i­
chalsk i.

P o c z ą te k  o godz. 20,15.
N iew ątp liw ie  szo p k a  c ieszyć  s ię  b ę ­

dzie  p o d o b n ie  ja k  w te a t r a c h  w a rs z a w ­
skich  p o w o d z e n ie m

— Zatrute ryby w sadzawce par­
ku Świętojańskiego. D zierżaw ca  s a ­
dzaw ki w p a rk u  Ś w ię to ja ń sk im ,  p. L u c ­
ja n  Ś łu ie w sk i  (C zęs to ch o w sk a  60), zg ło ­
sił w k o m isa r ja c ie  policji o  w y truc iu  
m u  ryb w e w s p o m n ia n e j  s a d z a w c e .  P o ­
licja w szczęła  d o c h o d z e n ie .

— Z odczytu prof. M. Janlgl. 
W ub. n iedz ie lę  w sali R ady  M iejskie j ,  
prof. g im n. im. F. F a b ia n ie g o ,  p. M. 
J a n ig a ,  wygłosił odczy t  p. t. „N asze  
d r o g i”.

W zwięzłych  s ło w ach  określi ł  p re ­
le g e n t  id eo lo g ję  BBW R. W sk aza ł  na  
m o m e n t  n ie z m ie rn ie  w ażny, że  najcha* 
ra k te ry s ty c z n ie jsz ą  jej c e c h ą  je s t  h ie ra -
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iczność ,  bo jo w y  s t o s u n e k  d o  ty ch  p rze ­
ja w ó w  po lsk ieg o  życia,  k tó re  s t o ją  na  
prze szkod zi e  w re a l i z o w a n iu  na szych  
haseł .

ld eo log ja  BBWR.  ż ą d a  o d  o b y w a t e l a  
przyw ią zan ia  d o  p a ń s tw a ,  ka rn ośc i  w 
s t o s u n k u  do  władzy ,  wiary  w tw órcze  
siły po lsk ie j  ku l tury  i o w o c n e j  p r a c ^ w  
t y m ż e  k ie r u n k u ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
c z y n n e g o  rozdziału w t w o rz e n iu  n o ­
wych  war tośc i  p a ń s t w o w y c h  i sp o ł e c z ­
nych .

Nasza  ideo log ja  mówi ł  p r e le g e n t  —  
w y d a ł a  ś m i e r t e l n ą  w alkę  kw ie ty zm ow i  
w życiu s p o ł e c z n e m  i p o l i ty c z n e m ,  
wsze lk ie go  rodz a ju  o b j a w o m  nieposza-  
n o w a m a  p rawa,  p o d w ó r k o w e m u  pa tr jo-  
tyzmow i ,  co d o b r o  p a ń s t w a  mierzy  ł o k ­
c i e m  osobis te j  korzyśc i.  W szy s tk im  t y m  
c o  w y o b r a ż a j ą  s o b i e  pa ń s t w o ,  jak o  w y ­
g o d n ą  s ta jn ie  z m n ó s t w e m  ż łobów,  p e ł ­
n y c h  z n a k o m i t e g o  owsa .

J e d n a k o w o ż  t e n  ty lko  z a s ł uguj e  na  
m i a n o  d o b r e g o  o b y w a te la ,  k to  n a j w i ę ­
cej  o k a z u je  p rzy w ią zan ia  d o  p a ń s tw a ,  
n ie szczedz i  d la  n i e g o  t r u d u  i ofiary.  
Po ls kę  b o w i e m — to n ie ty lk o  wielka ,  ale 
n a p r a w d ę  dr o g a  rzecz

H u c z n e  ok lask i  były p o d z i ę k ą  d la  
p r e l e g e n t a  za p i ęk n ie  i rz eczow o  o p r a ­
c o w a n y  re fe rat .

Z walnego zebrania L. 0. P. P.
W sali Ra dy  Mie jskiej  o d b y ło  sie wa ln e  
z e b r a n i e  d e l e g a t ó w  kół p ro w in c jo n a l ­
n y c h  i m ie j s k ie go  koła L. O. P. P.

Przybyłych  l icznie na  zjazd d e l e g a ­
t ó w  powi ta ł ,  p r ezes  pow.  p. Kozłowski ,  
z a p ra s z a ją c  na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  dyr.  
T u r k o w s k i e g o  z Dobryszyc .  Po  p o d a n i u  
d o  w i a d o m o ś c i  p o rz ą d k u  d z i e n n e g o  w y ­
wiąza ła  s ią  o ż y w io n a  d y s k u s j a  w kwe-  
stji fo rm a ln e j ,  czy z e b r a n i e  bę dz ie  p r a ­
w o m o c n e  w s k u t e k  p e w n y c h  uch y b ie ń  
s t a t u t o w y c h .

P o n a d t o  p o d a n o  d o  w ia d o m o śc i  
c z ł o n k ó w  koła mie jsk iego ,  że koło zo­
s t a ł o  z l i k w i d o w a n e  ze wzgl ądó w  t e c h ­
n ic zny ch .

Po  wy s łu chan iu  s p r a w o z d a ń  z d z ia ­
ła lnośc i  za rządu ,  w a ln e  z e b ra n ie  udziel i  
ł o  u s t ę p u j ą c e m u  za rządowi  a b s o lu to r ju m  
W  w y n ik u  wyborów,  w skł ad  n o w e g o  
e a r z ą d u  weszli:  p r e z e s — nacz .  Kozłow­
ski,  c z ło nko wie  za r ząd u  p.  p.: sędz ia  
Micha łek ,  sekr.  Kosiński ,  L. K w a ś n i e w ­
ski ,  dr.  Pos to lko,  dyr.  Kancler  i W. Fa- 
lęck i .

D e l e g a t e m  do  o k r ę g u  zos ta ł  w y b r a ­
ny  p. Kosiński .

W sk ł ad  komisj i  rewizyjne j weszli:  
dyr .  S i e m ie ń s k i ,  dr.  N iew iar ow ski  i ref. 
S ta sz ew sk i .

K redyt did rzem iosła .
Sposób udzielania kredytu rzemiosłu  

z  funduszów Banku Gospodarstwa Kra­
jo w eg o  u legn ie  zmianie, o czem zwią­
zek izb rzem ieśln iczych został już po­
wiadom iony.

Nowa forma tego  kredytu będzie po­
lega ła  na tem. że bodzie on udzielany  
nie  bezpośrednio  zainteresowanym , a 
za pośrednictwem kas komunalnych i 
spółdzie ln i kredytowych.

Będzie  to zatem kredyt redyskon­
tow y.

Instytucje pośredniczące będą otrzy­
m ywały kredyt od B. G. K. na okres  
do końca każdego roku kalendarzowego.  
Przedłużenie  kredytu poza ten okres  
może nastąpić ty lko  naskutek korzyst­
nej opinji komitetów dyskontowych.

Kredyt instytuoyj pośredniczących  
t funduszu B. G. K. udzielany będzie  
jed yn ie  na zakup materjałów przez 
rzem ieśln ików  i w żaden sposób nie  
m oże być użyty na cele  inw estycyjne.  
Oprocentowanie kredytu w ynosi 6 i 
jedna czwarta proc. przy wekslach z 
term inem  płatności do 3-ch m ies ięcy  i 
7  i pól proo. przy wekslach płatności  
z terminem do 6 mieBięcy. Tytułem  
prowizji instytucje  pośredniczące mogą  
pobierać 1 i pół procent.

Ogólna suma, przewidziana do roz­
działu dla rzem iosła, łącznie  z dotych­
czas już zaprowadzonym kredytem, w y­
nosi 3.300.000 złotych.

Słowo sportowe
W dn. 1 —  8 s ierpnia odbędą s ię  

w W arszawie w ie lk ie  zawody, specja l­
n ie  zorganizowane dla Polaków z za­
granicy . Będą one miały ogromne zna­
czen ie  dla propagandy polskości i obu. 
dzenia  patrjotyzmu wśród naszych em i­
gran tów  z Polski.

Zawody obejmują w iele  ga łęz i spor-

WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

C E G Ł A  M A S Z Y N O W A
w pierwszym ga tunku  i w każdej ilości, z na tych m ias tow ą  do s taw ą  polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna“ D. S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Telefon 17—49.

P ięk n ość  nadają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA11 J fs  1
usuwa piegi, wągry, żółte  i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jf* 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aźd ziersk iego .

U t 1 usuw a łupież, zapobie 
„ l r l S 3 | J  ™- 1 ga wypadaniu włosów

A lg  n  (nie farba) usuwa 
„ IM d y  JYs £. s topniow e siwiznę.

eKach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

OBRAZKI SĄDOWE.

Nieustraszony rywal z Czpstochowy.
Pan Kugelkwas M ieczysław (W ar­

szawa), ale nie z tych Kugelkwasów —  
galanterja, tylko z tych smary i oleje,  
doszedł do straszliw ego wniosku, że żo ­
na, piękna pani Zula, przyprawiła mu 
rogi i to z kim... ze Szczypiorkiem i to 
nie z tych Szczypiorków, co mają dom 
na Twardej, ale ze Szczypiorkiem z Czę­
stochow y.

Słowem —  kompromitacja na całej 
linji, która może się  odbić naw et na 
dyskoncie.

Nic zatem dziwnego, że pan M ieczy­
sław chodził jak struty, nie in tereso­
wał się, kto ile  zrobił plajtę, tylko my­
ślał. On myślał, jak s ię  zemścić na 
Szczypiorku. W reszcie  postanowił za­
s ięgnąć  rady u znawcy tej dziedziny  
pana Chemikiera, który posiadane do­
świadczenie  w tym w zględzie  zawdzię­
czał temperamentowi swojej małżonki.

—  Panie Ce-cha spowodu pańska żo ­
na w branży zdradzanych mężów je s te ś  
pan prezes, nie odmów więc pan rady 
początkującego rogaoza, jak iego  pan w i­
dzieć przed sobą.

—  Istotnie, nie mogę powiedzieć, co 
s ię  dotyka chuć, infiagraoda i małżeń­
ska zdrada stanu, jestem  pierwszy ek s­
pert przysięg ły  i mógłbym ładne forsę  
zarabiać w okręgowym sądzie, ale coś 
mnie tam nie wołają. W idocznie nie  
wiedzą.

—  Co mam zrobić ja ze Szczypior  
kiem? S łysza łeś  pan te historję?

—  Owszem, sam mnie opowiadał. Na 
pańskiem miejscu na początek strze l i ­
łem bym mu sześć  razy w łeb.

—  Z czem, z ręką?
—  Nie, z rewolwerem . Sześć  kul ło- 

buzabym wpakował.
— Dziękuję, za katorżnika pójdę  

s iedzieć  w Mokotowie, a on obejmie  
interes.

sie-— Nigdzie pan nie pójdziesz  
dzieć —  ba to będzie straszak.

— Co znaczy straszak?
—  Znaczy huk, dym i strach. Nie  

widome naboje, jak się używa na j e ­
s ienne manewry, czyli wojenne igruszki, 
gd z ie  w szyscy  są g ieroje  i w szyscy  
żyją.

—  Skąd to wziąć, skąd?
—  Pożyczę  pana, mój Moniek ma 

takowego.
Już nazajutrz pan Kugelkwas, cały  

drżąc ze strachu, udał s ię  do hotelu  
przy ulicy Nalewki, gdzie zamieszkiwał  
jego  rywal. Zapukał. W szedł i już od 
progu zawołał:

—  Czy pan je s te ś  b. p. S zczy p io ­
rek?

—  Szczypiorek tak, a le  nie be pe, 
tylko poprostu Beniek Szczypiorek —  
Częstochowa.

—  Załóż się , że  za pięć minut bę­
dziesz pan u mnie zimny trup.

To mówiąc, pan M ieczysław dobył 
broni i rozpoczął huraganowy ogień.

Ku jego  wielkiemu zdziwieniu, Szczy­
piorek nietylko nie zemdlał ze strachu, 
ala po każdym strzale  dawał mu raz w 
zęby, a w końcu zapytał:

—  Dużo pan jeszcze  masz naboje?
—  Co to pana obchodzi?
—  Chciałem by wiedzieć, ile  pan ra­

zy jeszcze  w mordę odemnie dostaniesz.  
Kugelkwas nie bądźcie stary warjat, 
schowajcie tego  straszaka, ja  to u s i e ­
bie w sklep ie  w Częstochowie grosami 
sprzedaję. Idjotoman, moim najlepszym  
artykułem idzie mnie straszyć.

Zemsta spaliła więc na panewce. Pan 
K ugelkwas wobec tego  z łożył skargę  
do sądu grodzkiego, oskarżając Szczy- 
piórka o czterokrotną zn iew agę  czynną.

cem ciągnieniu miał go przez p ierwszą  
klasę.

Na dalsze klasy nie przekazał g o ­
tówki. wobec czego  losu z kolektury  
nie otrzymał, tracąc szanse olbrzymiej  
—  jak na jego  stosunki —  wygranej  
(300.000 zł.), bo mając jedną czwartą  
losu wygrałby 60.000 zł., a tak w ygra­
ły  trzy inne osoby, jedna z Drohoby­
cza połówkę, druga z Piotrkowa ćwiar- 
kę i trzecia z Olkusza ćwiartkę.

Inspektor szkoły oskarżony
o otrucie Komendanta 

policji.
Sąd Najwyższy rozpatrywał tajem ni­

czą sprawę otrucia komendanta policji 
w Opatowie, Józefa Snopkiewicza, O 
zbrodnię otrucia oskarżony j e s t  inspek­
tor szkolny Zygmunt Plebańczyk. Sąd 
Okręgowy skazał go na 10 lat w ię z ie ­
nia. Sąd apelacyjny wyrok zatw ier­
dził.

Sprawa przedstawia s ię  jak następu­
je-. Plebańczyk prześladował miłością u- 
rzędniczkę inspektoratu szkolnogo, Snop 
kiewiczównę. Niłość inspektora szkolne  
go stała się  żarem plotki małomiasteczko­
wej. Z tego , esy  z innych powodów  
władze zw ierzchnie zarządziły przenie­
s ien ie  Plebańozyka do Konina.

W przeddzień wyjazdu na nowe sta ­
nowisko Plebańczyk zaprosił męża Snop  
kiewiczowej, komendanta m iejscowego  
posterunku do restauracji. Po powrocie  
do domu Snopkiewicz zasłabł i skonał 
w męczarniach z objawami otrucia. 
Przed zgonem zdołał wyszeptać: .O tru ł  
mnie Plebańczyk".

P odejrzenie  odrazu padło aa Plebań  
czyka. Policja udała s ię  do jego  m iesz­
kania. Plebańczyk leżał na kanapie nie­
przytomny. Lekarz stw ierdził zatrucie. 
Przeprowadzona na zwłokach Snopkie­
wicza ekspertyza wykazała, że śmierć  
nastąpiła wskutek zatrucia strychniną. 
Oskarżenie poszło w tym kierunku, że  
Plebańczyk otruł strychniną Snopkiew i­
cza podczas kolacji, a sam zażył mniej 
szkodliwy środek w celu stworzenia  
pozorów przypadkowego zatrucia jed ze ­
niem.

Zgłoszony przez obrońców wywód  
kasacji wskazuje na to, że stan oskar­
żonego pe zatruciu był bardzo ciężki, 
trudno więc przypuścić, żeby P leb ań ­
czyk zatruł s ię  sam w eelach sym u­
lacji. Obrona usiłuje podważyć zn acze ­
nie eksportyzy, na której oparły s ię  
poprzednie instancje. Na żądanie obrony 
prof. Olbrycht przeprowadził bowiem  
prywatną ekspertyzę  i wyraził wątpli­
wość, czy przyczyną śmierci Snopkiewi­
cza było otrucie strychniną. Ponieważ  
wyrok skazujący opiera s ię  w ZBaeznej 
mierze na tem, że Plebańczyk i Snop­
kiewicz zatruli s ię  różsem i gatunkami  
trucizny, a rodzaj substancji, która spo­
wodowała śmierć Snopkiewicza nie jeet  
ściś le  ustalony —  obrona domaga s ię  
uchylenia wyroku.

tu; program przewiduje: lekkoatletykę,  
piłkę n o ż , pływanie, kolarstwo, boks, 
gry sportowe. Do walki staną repre­
zentacje  Polaków  ze Stanów Zjedno­
czonych, Niemiec, Brazylji, Francji, 
B elg j i ,  Kanady, Czechosłowacji, Ru-  
■unji ,  Łotw y, L itw y i Gdańska. Sama 
emigracja francuska zapowiedziała przy­
jazd około 100 zawodników i w y c iecz ­
kę ponad 1000 osób. Ogółem star to ­
wać ma około 100 zawodników.

W końcu maja rozpoczynają s ię  we  
W łoszech  finałowe rozgrywki piłkarskie  
o m istrzostwo świata przy udziale 16 
najsiln iejszych zespołów. Najpierw ro­
zegrane zostaną l i 8  finały w 8 m ias­
tach Italji, potem ćwierćfinały  w 4-ch 
m iastach, w reszcie  półfinały w Medjo- 
lanie  i Rzymie, a następn ie  10.6 w 
Rzymie.

W w iększości grup finaliści są już 
wiadomi, a mianowicie: Szwecja, Egipt,  
Italja, Hiszpanja, Szwajcarja, Hol&ndja, 
Niemcy, Czechosłowacja, Chile (A rgen­
tyna wycofała s ię  w ostatniej chw ili)  1 
Brazylja.

W grupie 1 decyzja zapadnie na 
meczu w Rzym ie między M eksykiem i 
USA, w grupie 9-ej zakwalifikują się  
niemal napew so Austrja i W ęgry , z 
któremi gra B ułgarja  w Wiedniu i 18 
4 w Budapeszcie. W grupie 10 sakwali-

fikowuje s ię  zwycięzoa meczu Jugosław-  
ja —  Rumunja, w grupie 11 Belgja  
w alczy 29.4 z Holandją i w ystarczy  jej  
nawet porażka, n iew iększa, niż z dwie­
ma bramkami różnicy (w przeciwnym  
razie wejdzie Irlandja) zaś w grupie  
12 Francja po zw yc ięstw ie  nad Luzem- 
burgiem zakwalifikowała s ię  do finałów.

Najprawdopodobniej zatem do 10 
wiadomych już f inalistów  wejdą USA, 
Austrja. W finałach zabraknie z czo­
łowych zespołów  Anglji, Urugwaju, Ar­
gen tyn y .

Z KRAJU.
A to pech!

Poniżej podajemy p e .y p e t je  losu  
na który z końcem ub. tygodnia  padła 
wygrana loterji państwowej w kwocie  
300.000 zł.

Rzecz przedstawia s ię  w sposób na- 
stępująoy; Kolektura Jakóba Wolanowa  
z Warszawy, nadesłała los  nr, 74839 do 
kierownika drukarni w Radomiu p. No­
w ick iego . Ten los  p. Nowicki przetrzy­
mał przez całą 27 loterję  i przez całe  
pięć klas w r. 1933. Następnie aby u- 
trzymać ten numer losu na teren ie  Ra 
domia, odstąpił go zecerow i W ładysła­
wowi Rodakowi, który w 28 mej loterji  
w ygrał dwa razy na ten  numer, rac 
stawkę, drugi ras 109 zł., a w bieżą-

Zajście we wsi Bielawy.
Do zagrody gospodarza, 62-letn iego  

Jana Czesaka we wsi B ielawy (gmina  
Jeziorna, pow. warszawski), 9 lutego  
ub. roku przyszli sekwestratorzy , w to ­
warzystw ie  policjantów, w celu dokona­
nia zsjęe ia  ruchomości m. in. 2 krów. 
Czasakowie staw ili  opór. W ynikła awan 
tura. Na alarm, podniesiony przez Czasa- 
ków, zbiegli s ię  chłopi z całej wsi. 
Tłum około 300 osób otoczył chałupę. 
W ewnątrz zgromadziło s ię  30 osób,  
t łocząc się , krzycząc i szarpiąc z s e -  
kw estm toram i i policjantami. Sytuacja  
stawała s ię  coraz bardziej groźna. We- 
awauo pomoc z Warszawy. 12 przysła­
nych policjantów przystąpiło do rozpra 
szanla tłumu przy pomocy pałek gum o­
wych. Ze strony podburzonych chłopów  
posypały s ię  kamienie.

Onegdaj 13 osób oskarżonych o zbie  
gow isko, groźby i czynny opór mrzędni 
kom i policji zasiadło na ławie oskar­
żonych.

ZĘBY, korony, iro stk i — w praw i*
L E *  A R Z - D  E I  T Y »  T A

U nikajcie partaczy  dentysty cyny eh  gdyż 
im nie wolno dotykać cię pacjentów . 

(D z .  U st. Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn. — otrzym ać można w 
księgarniaoh, w  A dm inistr. pism a .C zy­
stość* lub od autora Lekarza-D entyaty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochow ie, 
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S Ł O W O

„Poszukać w lewej kieszeni”.
W so w -m agazy ni e  sprzedawano wel  

w e to w e  bluzy,  t.zw. „tołstowki".  Zn a­
k o m i te  tołstowki w znakom itym  maga  
zyni e  „Len-prom-torgu".

Towarzysz L. uważnie  ob m a cy w a ł  
ó w welwet ,  rodzaj jedwabistej  satyny,  
czy co ś  w tym rodzaju. Bluza aż się  
prosiła by ją włożyć! Towarzyszka —  
sprzedawczyni  milczała dyskretnie .  N ie ­
co  niżej gorsu bluzy przyszyta była 
płóc ienna etykieta z czerwoną piecząt ­
ką. Przyszyta była sol idnie,  na w szy st ­
kich czterech rogach. Na etyki ec ie  fa­
bryka „ K o m som ołk a"  informowała o  
gatunku,  rozmiarze i c e n ie  bluzy.

Cena była 43 ruble. Zamiast  nor­
malny ch  45 rubli za podo bną  bluzą.

Rabat? Możl iwe .  F\le dlaczego!  To- 
warzyszka-sprzedawczyni  milczała jak 
zaklęta.  Djabli wiedzą ,  d l ac ze go  dają  
rabat!... Towarzysz L. podejrzl iwie o- 
bejrzał całą bluzę od góry  do dołu  —  
ale ż ad n ego  „kryminału" nie znalazł,

—  Proszę zapakować!
Finał rozegrany został  w domu.  P o­

siadacz wspaniałej welwetowej  bluzy—  
tołstowki odpruł e tykietę  i .. znalazł  
pod nią dziurkę! Sporą dziurkę w tak 
znakom itej  bluzie!

Boleśc i  i gniewu towarzysza L. n ie ­
podobna opisać,  flleż nie! Fabryka pod  
s ławną nazwą „Ko ms om ołka"  nie zawi  
niła bynajmniej.  S u m i e n i e  towarzysza-  
dyrektora jest  czyste,  jak odde ch  n o­
w on ar odz onego niemowlęcia .

Bo proszę zważyć: na odwrotnej
stronie oderwanej etykietki  — męsk im ,  
s tanow czym  charakterem pisma było  
wypisane:

„Motywacji  uszkodzenia szukać  w 
lewej  kieszeni!"

Towarzysz L. s ięgnął  ręką do lewej  
kieszeni  bluzy— zupełnie jakgdyby s i ęg ­
nął do kieszeni  samobójcy ,  niby już 
wszystko jest  s ko ńc zone  i żaden p o ­
śmiertny  list nie p o m o ż e  — i wydobył  
s tamtąd zwinięty w rulonik papierek.

Na papierze w s łowach zwięz łych i 
jasnych opisane  było „post factum"  
dziurki w bluzie.

Ot, poprostu,  o dziurce, bez ż a d n e ­
go  owijania w bibułkę (co zresztą przy 
dałoby się).  O dziurce, jako takiej. O

dziurce— jako przyczynie rabatu. O roz 
miarach dziurki, o jej kształcie,  a n a ­
wet o przyczynie jej powstania.

Cały traktat o dziurce!
Nabyw ca powinien  był uspokoić  się.  

Fabryka „Komsomołka"  dbała o to, by 
n ab yw ca  został  gruntownie  p o in fo rm o­
wany o  wszystkiem.

Bolejąc nad jej i stnieniem —  n a b y w ­
ca przynajmniej zdobywał  w iedzę  o 
dziurce.. .

Rzecz inna, że nabywca był cz łowie  
kiem niewykszta łconym,  ale to już j e ­
go  własna wina.  Nieuctwo  jest  jedną  
z .. dźwigni  sowieckiej ,  detalicznej sprze  
dąży.

—  Najwyższy to już czas wiedzieć,  
towarzyszu—  t łomaczył  mu później  za­

rządzający m a g a z y n e m  „Len-prom-Tor-  
9 ‘u“— że czerwona pieczęć  na e tyk ie ­
cie oznacza uszkodzenie  towaru, a czar­
na— st upr ocentowy  gatunek!

istotnie,  pocóż stawiać na towarze  
s t em pe l  „wybrakowane",  lub „defekt",  
lub poprostu: „dziura", skoro w przy­
rodzie istnieje 7 kolorów tęczy,  znacz­
nie więcej  zresztą, aniżeli  gatunków  
produkcji?!

Trzeba s ię uczyć  technicznych zna ­
ków,  które coś  wyrażają! Nie  na leży  
przypuszczać,  iż fabryka „ K o m s o m o ł ­
ka” usiłuje ukryć sw oje  grzechy,  a 
sprzedawczyni  d o p o m a g a  jej w tern. 
Nic po do bn ego.

Należy natomiast  n iezwłocznie  po  
ujawnieniu czerwonej pieczęc i  na e t y ­
kiecie poszukać  w lewej kieszeni ,  albo  
za kołnierzem,  lub w rękawie! Tam  
właśnie  znajduje s ię  „motywacja"!
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bezpieczenie wybrzeża,  portów i t. p'  
przed flotą nieprzyjacielską.  Nowocze-I 
sne miny us tawia  się automatycznie 
na potrzebnej  głębokości; wybuchają 
one nietylko przy uderzeniu s tatku o 
nie, ale również i wtedy,  gdy s ta tek 
przepływa obok, mniej  więcej w p ro ­
mieniu kilku metrów.  Te ostatnie p ra ­
cują na zasadzie oddziaływania magne-! 
tycznego masy meta lowej  okrętu na 
specja lny zapalnik umieszczony w minie.

Ostatnio w Stanach Zjednoczonych 
były przeprowadzone próby kierowania 
łodzią wypełnieną materjalem wybucho­
wym przy pomocy radja.  Jeżel i  do­
świadczenia potwierdzą słuszność zało­
żeń teoretycznych,  marynarka  zyska 
nową, bardzo skuteczną broń, k ierowa­
ną z dużej odległości.

Łodzie podw odne
coraz groźniejszą bronią.

RAD JO.

Zbrojenia na morzu postępują wiel 
kiemi krokami naprzód. Gros nowowy- 
budowanych okrę tów s tanowią łodzie 
podwodne. Działanie łodzi podwodnych 
z os tatn ie j  wojny dało obfity i bogaty 
mater ja ł  doświadczalny,  na podstawie 
k tórego wolno sądzić, że s ta tki  podwo­
dne w przyszłych operacjach wojen­
nych odegrają bardzo poważną rolę.  — 
Już dziś kilka państw,  k tóre  t rak tu ją  
wojnę na morzu raczej z punktu widze­
nia obronnego,  przechodzi na flotę zło 
żoną prawie wyłącznie z łodzi podwod­
nych. Typowym przykładem j e s t  Es ton- 
ja,  która,  posiadając dwa okrę ty  linjowe 
uznała za s tosowne sprzedać je  i za­
stąpić łodziami podwodnemi.

Tak wielka popularność łodzi pod­
wodnych nie byłaby możliwa, gdyby 
nie nas tąpiły poważne ulepszenia ś ro d­
ków, przy pomocy których łódź walczy, 
a mianowicie torped i min. Torpedy z 
roku 1916 — 18 wydają się drobnostka­
mi w porównaniu z dzisiejszemi,  k tóre 
mogą wyrządzić potworne zniszczenie 
w t rafionym statku.  Pierwsza torpeda 
zbudowana została przez Whitehead 'a  
w roku 1868 i już  wtedy, będąc zresz tą  
dosyć prymitywnym tworem,  wykazała

duże możliwości. Od tego czasu wiele 
się zmieniło, ze stosunkowo niewiel- 
kiego, bo 8.5-metrowego pocisku, pły­
nącego po powierzchni wody z szybko­
ścią 5 węzłów o zasięgu około 200 m. 
tarpeda przeobrazi ła się w precyzyjne 
narzędzie walki. Obecnie torpedy dłu­
gości 8 metrów,  poruszają się pod wodą, 
a więc nie pozostawiają p j  sobie smugi 
zdradzającej  kierunek biegu, z szybko­
ścią 30 — 35 węzłów na godzinę.

Nowoczesne torpedy są poruszane 
.3-cylindrowemi silnikami, napędzanemi 
sprężonem powiet rzem do 180 — 200 
atmosfer.  Dzięki dużemu zapasowi po­
wietrza,  promień skutecznego działania 
wzrósł  do 10,000 m. Torpeda posiada 
bardzo skompl ikowaną maszyner ję,  któ­
ra  w połączeniu ze s taremi  pozwala na 
u t rzymanie  s tałego kierunku oraz g łę­
bokości zanurzenia.  Pozatem.aby u t r zy ­
mać tajemnicę  konstrukcj i ,  torpeda po 
przebyciu ściśle określonej odległości, 
wrazie nie t raf ienia celu — tonie.  Przy 
pomocy torped walczą nietylko łodzie 
podwodne, ale również torpedowce oraz 
nowoczesne hydroplany.

Drugim środkiem walki podmorskiej  
są miny. Przeznaczeniem ich j e s t  za-
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POWIEŚĆ.

F a lk en b e rg  był pewnym,  że jeżel i  
s tarszy kelner  w ten  sposób^odpowiada, 
musi w tem coś tkwić.

— Jak pan to rozumie? — zapytał.
— Cóżbym miał przez to rozumieć, 

panie konsulu? Pański  bra t  opuścił ho­
tel  przed kwadransem.

— Mówił pan przecie,  że pół godzi­
ny temu.

— Tak, pół godziny temu opuścił to 
warzystwo.

— Więc tak, i nie wyszedł zaraz 
potem?

— Nie, był jeszcze w zwierciadlanej 
sali.

— Dobrze,  dobrze. Czy odjechał z 
hotelu powozem?

— Tak, wzięto powóz.
— Było ich przeto  dwoje?
— Nie, troje,  panie konsulu.
Falkenb er g  spojrza ł ostro na s t a r ­

szego kelnera.
— Czy rotmis t rz był także? —  za­

pytał.
—  Tak, — odpowiedział  s tarszy kel 

ner.
Konsul i jeg o  przyjaciel  postanowili  

odbyć małą przejażdżkę powozem, aby 
się po l icznych przyjemnościach stołu 
nieco odświeżyć.

Pojechali  aż do nadbrzeżnej  prome­
nady.

Była to cudowna, miła i j as na  noc. 
Obaj panowie byli w dobrym humorze.  
Projektowal i  przyszłe możliwości i oma 
wiali nowe interesy .

Dopiero około trzeciej  w nocy powra

cali do miasta.  Konsul zawiózł Stiegla 
do jego hotelu,  a zanim się rozstali ,  
rzekł:

—  A więc oczekuję pana u siebie 
ju t ro  przed południem o pół do j ede ­
nas tej .

— O pół do jedenas tej .  P rz y jdę  
punktualnie.

—  Przygotowałem należność w ban­
knotach.  Dwadzieścia pięć tysięcy ma­
rek.

— Bardzo pięknie.
Pożegnali  się serdecznie i konsul 

F a lkenberg  pojechał  dalej sam. Rozparł  
się wygodnie w powozie i palił.

S tara ł  się myśleć o interesach,  ale 
nie mógł skupić myśli w tym kierunku.

Myśli jego wracały wciąż do brata.  
Co mu takiego j e s t ?

Jedno było dlań jasnem.  — B ra t  
wydawał mu się być bardzo nieszczęśl i­
wym.

Znamienne zdanie brzmiało mu jesz  
cze w uszach, i powtarzał  j e  sobie raz 
po raz: — „Karolu,  ura tujesz  mnie!“ — 
Na zakręcie jednej  z ulic zauważył  j a ­
kiegoś pana, który wydał mu się znajo­
mym, jadącego dorożką. Był  to szambe- 
lan Toten. Szambelan nie był sam, Fal  
kenberg  uśmiechnął  się.

Po chwili jazdy wyrwało go z zamy 
ś lenia t rąbienie syreny  samochodowej.  
Głos ten był mu znany, nie ulegało wąt  
pliwości.

Woźnica bezwiednie ściągnął  cugle 
i odwrócił  się do swego pana:

— Czy s łyszał pan, panie konsulu? 
— zapytał.  — To musi być nasze auto.  »

— Tak, przys iągłbym na- to, —  
rzekł  Fal ken ber g  i zaczął się wpa tr y ­
wać się w ciemność. —  Tę sy renę  po ­
znam między setkami  innych.  Sam ją  
kupi łem w Berl inie.  Może przy tej  spo­
sobności dowiemy się, co się s tało z 
przepadłym samochodem mego brata.

Nagle przeleciała mu myśl przez

mózg: — Może to Karol w nim jedzie,
Samochód zbliżał się, świecący, na 

grubych gumach. Było już tak jasno,  
że wyraźnie można go było rozpoznać.

— Nie, to auto j e s t  zielone, —  rzekł 
woźnica. —  To nie nasze.

— Nie, to niemożliwe, — zauważył 
konsul.  — Samochód mego bra ta  j e s t  
przecie czerwony.

— I  latarnie  są  inne.
Samochód przemknął  obok nich.
Dwu panów siedziało w nim. Jeden

z nich miał czarną  brodę i wyglądał  na 
Hiszpana.  Twarz jeg o  szczególniej  utkwi 
ła w pamięci Falkenbergowi .

— Jaka  niemiła twarz,  —  zamruczał 
woźnica.

— Jedźmy! — rzekł  konsul i ro z ­
par ł  się w powozie. O samochodzie 
wne t  zapomniał.  Czuł się znużonym.

Falkenb erg  był  zadowolony, gdy wre 
szcie dotar ł  do swej willi. Wszedłszy 
do swej pracowni,  otworzył wszystkie 
okna, tak, że wspaniałe powiet rze r a n ­
ne, przepojone zapachem drzew i kwia­
tów ogrodu, zaczęło wypełniać pokój i 
odświeżać.

Usiadł  przed wielkiem, rzeżbionem 
biurkiem,  westchnął  ciężko i mruknął  
do siebie:

— Wreszcie minęło to i mogę pójść 
spać.

Na biurku leżało kilka l istów. P rze j ­
rzał  j e  pospiesznie.  Między nimi było 
zaproszenie od szambelana na kolację.  
P rzy  końcu zaproszenia dopisał  szambe 
lan własnoręcznie:  — Poznasz in teresu  
jąćą  osobę.

Konsul obojętnie odsunął  na bok lis 
ty.  Ale na samym spodzie tychże uj ­
rza ł  małą kwadratową koper tę ,  którą 
spiesznie pochwycił.  Nazwisko jego i 
adres  napisane były drobnem pismem 
kobiecem.

F a lk en b erg  otworzył  l i s t  i odczytał  
go dwukrotnie.  Po tem uśmiechnął  się

uszczęśl iwiony i ucałował arkusik pa­
pieru.

Teraz  postanowił pójść spocząć. J e ­
szcze miał różę w dziurce od fraka.  
Poczęła już więdnąć i tracić l istki.  Wy 
j ą ł  j ą  i rzucił  na ziemię. A róża upadła 
na dywan i legła obok białej kar tki  pa 
pieru.

Konsul Falkenberg  podniósł  kar tkę.  
Nie lubiał  nieporządku w swojej  p ra ­
cowni. Co to za kawałek papieru leżeć 
może na podłodze? Rzucił  nań wzrokiem 
— i podniósł się nagle w fotelu.

— Na Boga! —  wyszeptał .
Był bardzo podniecony, popatrzył  

znów na papier  i przeją ł  go dreszcz.
Ka r tka  papieru,  k tórą  t rzymał  w rę  

ku, posiadała nadzwyczajne znaczenie.  
Skąd mogła się wziąć na dywanie?

Falkenbe rg  przetar ł  sobie czoło dło­
nią i s ta ra ł  s ię opanować niepokój.

Ten papier  sam przecie włożył po­
południu do stalowej  kasety.  Przypomi­
na to sobie zupełnie dobrze.  Skąd t e ­
raz...?

Czuł, że coraz więcej  j e s t  zdenerwo 
wany. Schwycił  pęk swych kluczy. Za­
dzwoniły, gdyż drżały mu ręce.

—  To niemożliwe, — zawołał, snu­
jąc  dalej głośno wątek swych myśli,  —  
to zgoła niemożliwe.

Nagle przerwał .  Przyszło mu coś na 
myśl.

Przecież  wczoraj wieczorem sam 
dwukrotnie otwiera ł  kasetę .  P ierwszy 
raz, gdy pieniądze do niej wkładał. Po­
raź  drugi ,  gdy, przeję ty  określić s ię 
nie dającym niepokojem,  jeszcze raz 
przekonywał  się, czy kaseta  j e s t  zam­
knięta.

Zapewne papier wypadł  z niej, gdy 
kasetę  otwiera ł  po raz drugi.  Pew nie  
tak było.

(D. c. n.)
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